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Rok XII. Kraków, 20 listopada 1915. Nr. 47.

Zdjęcie niem ieckiego rown strzeleckiego, dokonane z francuskich  okopów, odległych
o p iętnaście  metrów.

F rancuski m in ister wojny M illerand obserw uje bitwę przez lunetę.
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Z walk we Francyi.
G dy na wschodnim i południow ym  terenie w ojny  

przebieg kam panii obfiituje w  poważne sukcesy i g w a ł 
tow ne zm iany, na zachodzie już od szeregu miesięcy 
sytuacya pozostaje niem al bez zm iany. N ie  znaczy  
to jednak w cale, aby w  operacyach na zachodnim  
terenie panował zastój. P rzeciw nie, toczą się tam  ciągle  
gw ałto w n e  w a lk i, przyczem  arm ie nieprzyjacielskie  
w alczą zajadle o każdy najdrobniejszy odcinek, o każdą  
piędź ziem i. Obie s trony są doskonale oszańcowane 
i przyg otow ane do obrony, wobec czego w a lk i te, 
choć zacięte i k rw a w e , kończą się bez widocznego 
re zu lta tu .

W  n iektórych miejscach n ieprzyjacielskie ro w y  
strzeleckie znajdują się w  odległości zaledw ie k ilk u  
nastu m etró w , tak , że obie s trony m ogą wzajem nie  
obrzucać się granatam i ręcznym i. N a tu ra ln ie  i tu  
są p rze rw y  w  w alce, podczas k tó rych  obie s trony  
niejednokrotnie biorą udział w e  w spólnych poga­
w ędkach i zabawach. T a k i charakterystyczny m o­
m ent p rzedstaw ia jedna z fo to grafii na ty tu ło w e j 
stronie. Jest to  zdjęcie niem ieckiego ro w u  strzelec­
kiego, dokonane z francuskich okopów, odległych  
zaledw ie o 15 m etrów . Żo łn ierze niem ieccy w idząc, 
że w ym ierzo n y  je s t w  nich na razie ty lk o  aparat 
fotograficzny, z całym  spokojem p ow ysu w ali g ło w y  
z row u.

Prócz tego zam ieszczam y w  dzisiejszym  num erze  
cały szereg interesujących zdjęć z w a lk  na terenie  
francuskim .

Szósty szw adron Legionów w poln: Przeprawa przez rzekę na północny wschód od Kowla.

roku najw iększej w  dziejach w o jn y . Śm ierte lne jej 
żniw o nigdzie nie zebrało ty le  o fia r, co w  Polsce, 
k tó ra , usiana m ogiłam i, stała się ja k b y  jednem cmen-

k rw ią  z k rw i naszej, a te raz  są kośćmi z naszych kości. 
Spoczęli obcy, k tó rych  przyp ro w ad ziła  tu ta j m yśl 
w a lk i o swój k ra j. Są w śród nich przyjacie le  i w ro -

Dla uczczen ia  pam ięci poleg łych : Nabożeństwo żałobne w Hran!cach (Weisskirchen) 
urządzone staraniem kapr. Długosza za poległych żołnierzy 56 p. p

Szósty  szw adron Legionów w p o ln : Pogrzeb czterech ułanów, poległych pod Knńskoje, ś.p. 
H. Orsyn-Pruszyńskiego, Janusza Kiełczewskiego, Ant. Gąsiorowskiego i Ludwika Sanojcy.

Dla uczczenia pamięci poległych.
D n i Zaduszne n igd y może nie p rzem aw ia ły  tak  

silnie do serc polskich, ja k  w  roku obecnym —

tarzyskiem . G dyby na każdej m ogile wojennej za­
jaśnia ło  św iate łko , P o lska rozgorzałaby od W iln a  
po K a rp a ty , bo tu  je s t najw iększe pobojowisko tych  
europejskich zmagań. L e g li tu  ci, co b y li za życia

Z w alk we F ran cy i: „Wystawa" pocisków rozmaitego kalibru, urządzona w francuskim rowie strzeleckim.

gow ie —  pogodzeni w  wiecznem odpoczyw aniu, jak  
głosi pięknie w iersz, w yp isan y na pam iątkow ej ta ­
b licy cm entarza w  B rzesku:

W y , coście padli za Ojczyznę w  boju,
W ró g , czy przyjaciel, dokonawszy czynu, 
Spijcie, złączeni w  tej ziemi pokoju,
Zarówno zdobi was wieniec wawrzynu.

N iem a w  Polsce m iasta i w si, gdzieby na cmen­
ta rzu  nie złożono na w ieczny spoczynek poległych  
i zm arłych skutkiem  ran bojow ników .

W szędzie  też odbyły się w  dni Zaduszne uroczyste  
obchody, urządzone bądź przez w ojskow ość, bądź 
przez m iejscową ludność. W  poprzednich num erach  
zam ieściliśm y ju ż  zdjęcia z tych żałobnych obcho­
dów  w  K ra k o w ie , w  Gorlicach i  w  P ilzn ie  (pogrzeb  
ś. p. Kaszubskiego). Obecnie podajem y szereg zdjęć, 
nadesłanych nam przez naszych korespondentów  
z innych m iejscowości k ra ju , a zw iązanych z u ro ­
czystościami zadusznemi.

M iędzy innem i odbyła się taka  uroczystość na 
cm entarzu w  N o w y m  Sączu. W ła d ze  w ojskow e  
szczególnym  pietyzm em  otaczają tam  groby żołnie­
rz y  austro w ęgierskich i niem ieckich, poległych w  pa­
m iętnych dniach m aja bieżącego roku. Z  polecenia 
m ajora v. Jenemanna rozpoczęto też na cm entarzu  
nowosądeckim budowę na razie  prow izorycznego  
pom nika. S p raw ą tą  za ją ł się gorąco kap itan  B a ­
rański i kap itan  F lesz, to  też w  k ró tk im  przeciągu  
czasu stanął na cm entarzu pam iątkow y obelisk.

W  dniu Zadusznym  pod w ieczór, g d y  groby  
i pom nik tonę ły  w  pow odzi św ia te ł, zgrom adził się 
tu ta j cały korpus oficerski, tłu m y  żo łn ierzy  i pub li­
czności. Chór w yko n ał szereg pieśni, a m u ­
zyka  odegrała hym n żałobny.
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Skrom na, lecz zato rzew na uroczystość odbyła 
się w  Jabłonkow ie, na Śląsku austryackim , gdzie 
w  grudniu ro ku zeszłego zm arło trzech Legio n istów  
w  czasie pobytu tam  Legionu. Zostali tam  m iano­
w icie pochow ani: W ito ld  W a g n e r z Pińczow a, Z y ­
g m u nt Skóra z Tarnow a i W ilh e lm  Zachara z Tarnow a.

K rz y ż  na grobie ufundow ał pan Stojanow ski, 
a o ozdobienie grobu postara ły  się członkinie Jabłon­
kow skiej g ru p y  P . Z . N . K .,” k tó re  przez cały rok  
troszczą się o zew n ętrzn y  jego  w yg ląd . W  dzień 
W s zy s tk ic h  Ś w iętych  i w  dzień Zaduszny p rzy  g ro ­
bie Leg io n istów  grom adziła się bardzo licznie m ie j­
scowa ludność ze w szystkich sfer, co było najlep­
szym  dowodem, że ludność śląska przechow ała w  pa­
m ięci tych , co na o łtarzu  O jczyzny swe życie z łoży li.

W ko ń cu  należy wspom nieć, że szczupła garstka  
P o lakó w , k tó rym  jeszcze nie dane było powrócić do 
kra ju , zebrała się w ra z  z rannym i żołnierzam i rodakam i

Szósty szw adron L egionów  
w  polu.

(Korespondencya własna „Nowości lllustrowanych").

Przesyłam  k ilk a  zdjęć, dokonanych w  polu przez 
plutonow ego Stachórskiego.

podporucznik M achnicki, przydzie lony do nas z I .  B ry ­
gady od B eliny. N iże j siedzi kochany kom endant 
pierwszego plutonu, chorąży G ustaw  C eratkiew icz. 
Piękna, o męskich rysach tw a rz , usta, z k tó rych  nie 
schodzi uśmiech, okolone pięknym  wąsem. Jem u od­
dają najgorsze patro le, a on, jak  i daw niej w  kar-

Szósty szw adron  Legionów w p o ln ' Komendant trzeciego 
dywizyonu kawaleryi, rotm. Julian Ostoja

z G a licy i na cm entarzu w  Salzburgu, gdzie po zło 
żeniu k w ia tó w  i w ieńców  na grobach tu  zm arłych  
rodaków -żo łn ierzy  przem ów ił w  ciepłych słowach 
d yrek to r Leon B erg er z Tarnopola, zagrzew ając do 
pracy około odrodzenia O jczyzny i do ofiar na rzecz 
ka lek-L eg io n is tó w  i żo łn ierzy , oraz na rzecz w dów  
i s ierót po poległych. Następnie w  k ilk u  słowach  
zaapelow ał p. B erg er do rodaków , aby ro zw inę li 
akcyę w  k ra ju  dla pielęgnow ania grobów  żo łn ierzy  
w szelkich narodowości, jako  podziękę za p ielęgnow a­
nie g robów  naszych braci, pogrzebanych na obczyźnie.

N a le ży  jeszcze zaznaczyć, iż około urządzenia  
te j sm utnej uroczystości w  Salzburgu zasłuży ły  się 
panie D am ó w n y, M jędzybrodzka i inne.

Szósty szw adron Legionów w poln :

Jedna z fo to g ra fii, to kom endant drugiego d y w i­
zyonu ułanów  Legionów , ro tm is trz  Ostoja. W s tą p ił 
on w  szeregi Leg io nów  w  lipcu bieżącego roku jako  
porucznik 1. pułku dragonów  austryackich i został 
komendantem 5  szwadronu. Z  chw ilą  p rzybycia w  pole 
naszych „szóstaków “ został komendantem drugiego  
dyw izyonu , do którego i nasz szósty szwadron na­
leży. Ładna, typ o w a  tw a rz  polska, zawsze uśmiechnięta. 
R o tm is trz  O stoja (pseudonim; b ra t szefa sztabu, ka  
pitana Zagórskiego.) okazał się śm iałym  i  odważnym  
komendantem , prow adzącym  w yśm ienicie dyw izyon. 
Pam iętam , gdyśm y w yjeżd ża li na patro l, ro tm is trz  
Ostoja, żeby nie tracić czasu, daw ał rozkazy i w ska­
zów ki podczas jazdy kłusem prowadzącem u patro l 
chorążemu, G ustaw ow i C eratkiew iczow i.

D ru g ie  zdjęcie p rzedstaw ia przejazd patro li przez 
rzekę na północny wschód od K o w la . W id z im y  tam  
aspiranta oficerskiego Z yg m u n ta  Łubkow skiego, ro t ­
m is trza  Ostoję, ad jutanta Saboka, stojących na p ra ­
w y m  brzegu rzeki.

N a  trzecie j fo to grafii w id z im y grono oficerów d ru ­
giego d yw izyonu  u łanów  legionow ych. Od lew ej ku  
praw ej stoją oficerowie szóstego s zw ad ro n u : poru­
cznik Jan P ryz iń sk i, kom endant szóstego szwadronu. 
T w a rz  jak  zawsze uśm iechnięta, dobra, mapa prze­
wieszona. N ie  zapomnę tego, jak  podczas uciążliw ej 
jazdy, m ając trochę cukierków  (na w ojn ie  to  b iały  
k ru k ), przejeżdżał szeregi i rozd aw ał je  w  kłusie k a ­
żdemu. To  też kochają go w szyscy, ja k  ojca. Z a  nim

Oficerowie 6. i 5. szwadronu ułanów.

packich kampaniach, w ykonu je  je  znakom icie. W  środ­
ku leży  m łody aspirant oficerski, Z y g m u n t Ł u b kow ski. 
a obok niego aspirant, A leksander Rom er, kom endant 
drugiego plutonu. W ś ró d  tych  oficerów szóstego 
szwadronu brakuje aspiranta Pruszyńskiego, k tó ry  
w yjechał na patro l i poległ bohaterską śmiercią. D a ­
lej stoi z założonem i rękam i poczciw y D r . N ow iersk i. 
Koło niego ro tm is trz  Ju lian  O stoja, w  sw ym  sta­
łym , zw y k ły m  płaszczu, ogląda mapę. N achylony do 
niego stoi ad ju tan t Sabok. D a le j stoi kom endant plu-

Z w alk wa F rancy i: W zbombardowanym kościele.

tonu , chorąży Cekiera, leżą podporucznik Ż m ig rodzki, 
chorąży Łepkow ski, w achm is trz  Szuta i kom endant 
czw artego plutonu, chorąży K azim ie rz  K om inkow ski.

N a  czw arte j fo to g ra fii w id z im y pogrzeb czterech  
ułanów  „szóstaków 11, k tó rzy  zginęli bohaterską śm ier­
cią na p a tro li pod Kuńskoje. D ziew ię tn astu  u łanów  
pod w odzą podchorążego ś. p. H e n ry k a  U rs y n  P ru - 
szyńskiego w y trz y m a ło  szarżę około 3 0 0  dońskich 
K ozaków , a broniąc się przez półtorej godziny, zm usili 

S ió8ty  szw adron Legionów w poln : Uczestnicy walki pod Kuńskoje przy grobie poległych towarzyszów. ich do odw rotu. Z  naszych Zginęło prócz komen-
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Obrazki w ojenne: Zwłoki poległych w Waljewie

danta trzech ułanów , k tó rzy  jako ranni zostali w  okru­
tn y  sposób przez Dońców  dobici. Po stronie ro s y j­
skiej zg inął praporszczyk (chorąży) i około 18 ko­
zaków  zabitych . Podnieść tu  należy w p ro s t trudną  
do w ia ry  bitność i m ęstwo polskich ułanów , k tó rzy  
przez ta k  d ług i czas opierali się skutecznie dwusto- 
kro tn ie  przew ażającej sile.

N a  ostatniem  zdjęciu w id z im y  uczestn ików  te j 
k rw a w e j p a tro li na grobie zm arłych kolegów . W id ać  
k rzy ż  i napis:

„ T u  leżą u łani-bohaterzy szóstego szwadronu u ła­
nów  Leg io nu , polegli w  potyczce pod K uńskoje dnia 
'/(i p a źd z ie rn ik a : aspirant oficerski H e n ry k  U rs y n  
Pruszyński, u łan i: Janusz K ie łczew ski, A n to n i Gą- 
siorow ski, L u d w ik  Sanojca.

„Cześć bohaterom !u
Jak w id z im y na tem  zdjęciu, po lew ej stronie  

stoi o p arty  o k rzyż  p atro lo w y  N am ysłow ski, dalej za

Na głodnych  w  K rólestw ie  
Polskiem .

Ze w szystkich  ziem polskich, dotkniętych w ojną, 
najbardziej ucierpiało n ie w ą tp liw ie  K ró les tw o  Polskie. 
Straszne w a lk i, toczące się przez czas dłuższy, za ­
m ien iły  w  g ru zy  liczne w sie i m iasta, a n aw et w  tych  
miejscowościach, k tó re  oszczędziła pożoga wojenna, 
został zupełnie zniszczony przem ysł, wobec czego

iB SMWBiSK-CTM 
T t "  .. i . I '

%  Tg3
iiran‘;liHli»|, ■ 

fił!ili'di*r‘ hó* t;

liczne rzesze robotnicze s trac iły  pracę i środki do 
życia. A  jeśli się w eźm ie pod uw agę w zrastającą  
w ciąż drożyznę i brak żyw ności, okaże się w  całej 
pełni tragiczne położenie K ró le s tw a  Polskiego, gdzie  
szerokie w a rs tw y  ludności stanęły wobec w idm a głodu.

L iczne rzesze ro botn ikó w , zmuszonych ciężkim i 
w arunkam i ekonomicznemi k ra ju , opuszcza ziemię 
ojczystą i  w yru sza  na ro boty  do N iem iec, większość 
jednak, pozbawiona pracy i zarobków , skazana zo­
stała na głód i nędzę. W obec te j strasznej klęski, 
zagrażającej dziś najszerszym  w arstw o m  w  K ró le ­
s tw ie  Polskiem , musi też pospieszyć z pomocą całe 
społeczeństwo polskie.

G alicya pospieszyła z pomocą sw ym  rodakom na 
okupowanych te ry to ry a c li, .zb ierając składki „na g ło ­
dnych w  K ró le s tw ie  P o lsk iem “ . Jednocześnie m ie j­
scowe społeczeństwo organizuje samopomoc, aby  
przyjść z pomocą najuboższym  w arstw o m . M iędzy  
innem i taką  akcyę społeczno-filantropijną ro zw inę li 
ludzie dobrej w o li w  Jędrzejow ie, gdzie w  tych  dniach 
o tw arto  bezpłatną jadłodajnię. P o w sta ła  ona pod pro­
tekto ratem  jenerał-m ajora, bar. S tillfried a . G łów ną  
jednak sprężyną w  tem  dziele by ł kom isarz rząd o w y, 
obecny burm istrz m iasta, p. H u p e rt, k tó ry  u tw o rzy ł 
kom itet, zajm ujący się w ydaw aniem  bezpłatnej s tra w y  
dla ubogiej ludności. D o kom itetu  tego należą nastę­
pujące p an ie : H u p erto w a , P rzypkow ska, K an to ro w a, 
K raw czyńska. P itasow a, Rum prechtow a, Hochbau- 
m owe, K ow alczew skie, P o lakow a i Żuraw ska.

W  dzisiejsym  num erze zam ieszczam y zdjęcie 
z o tw arc ia  bezpłatnej jad łodajn i w  Jędrzejow ie.

O braskl vo )en n e : Major 19. p. obr kraj (lwowskiego i, 
p K. Horoszkiewicz, wydaje dyspozycje przed bitwą.

okazane m ęstwo i odwagę świeżo m ianow any pluto  
now ym , kapra l Stach Zaleski, po praw ej stronie za­
stępca ś. p. Pruszyńskiego, aspirant Ludek M ichal­
ski, p a tro lo w y  M ichalski i G órkiew icz.

Ł ad n y  ten nagrobek góru je  nad w ioską Manie- 
w icze na cm entarzu obok cerkw i ruskiej.

T a k  w ięc szósty szwadron Leg ionów  staje się 
coraz głośniejszym  i o kryw a  się lauram i s ław y na 
polach b itew .

Leliwa.
Wołyń w październiku 1915. roku.

Dla uczczen ia  pam ięci po leg łych : Przy grobie żołnierzy Polaków w Salzburgu w dzień Zaduszny.

Dla głodnych w K rólestw ie P o lsk iem : Uroczystość otwarcia bezpłatnej jadłodajni w Jędrzejowie.
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M. J. MIGOWA

K tó ż  nie znał w  kołach m łodzieży U n iw e rs y te tu  
Jagiellońskiego la t  ostatnich te j charakterystycznej, 
przygarb ionej niem al w  znak zapytan ia fig u rk i, odzia­
nej w zru d z ia łą  pelerynę, obstrzępione spodnie, w p rze -  
rążająco w ykoszlaw ionych butach?

Doskonałe k a ry k a tu ry  te j n ierycerskiej zaiste po­
staci zdobiły ściany stow arzyszenia m łodzieży po­
stępowej „ S w it" , do którego także kolega Rum pel 
należał w b re w  w szelk ie j logice i konsekwencyi. —  
„ S w it"  skupiał bowiem  m łodzież, k tó ra  z zapałem  
propagow ała ideę w a lk i orężnej, m arzy ła  o w y z w o ­
leniu narodu z niem ocy i pęt —  śniła „rycersk i sen 
o szpadzie". K o lega Rum pel b y ł zaś znany wśród  
m łodzieży pod przydom kiem  „ a n ty m ilita ry s ty " , nie 
ty le  w  znaczeniu poważnem , ile  uszczypliw em . N ie ­
jednokrotn ie w yd zia ł „ Ś w itu " , zn iec ierp liw iony kon­
sekwentną obstrukcyą, jaką urządzał na zebraniach  
„ a n ty m ilita ry s ta “ , proponow ał mu w cale n iedw u­
znacznie, aby w yp isa ł się z grona członków s tow a­
rzyszenia, jeże li n ie zgadza się z jego ideologią. —  
K olega Rum pel bynajm niej nie zw ażał na te  rad y, 
ale z żelaznym  uporem  ro b ił dalej „opozycyę". N a  
każdem zebraniu, p rzy  każdej sposobności zabierał 
głos i w y k a z y w a ł po raz dziesiąty  i setny, że w a lk i 
ekonomiczne, ro zw ó j społeczeństw, postęp, k u ltu ra  —  
a m arzenia o karabin ie, o szabelce, o ułańskim  ko­
niku —  to  dw a sprzeczne św ia ty . A rg u m en to w ał 
silnie, dobitnie, p rzyk ład o w o , czerpiąc dow ody z h i­
s to ry i i ze współczesnej ideologii postępu, to  też  
przeciw nikom  jego brakow ało często argum entów  do 
odparcia w y w o d ó w  „a n ty m ilita ry s ty " .

D yskusye prowadzone najczęściej gorąco, z m ło­
dzieńczym  zapałem , p rzy  używ an iu  skrajnych arg u ­
m entów , doprowadzać m usiały do tego, że kolega 
Rum pel s taw ia ł p rzec iw n ików  swoich przed dyle­
m atem : albo trzeb a z program u „ S w itu “ w ykre ś lić  
p u n kt o ro zp raw ie  orężnej, albo ideologię postępową. 
Z aw ziętem u „a n ty m ilita ry ś c ie u nie można było w  ża­
den sposób w ytło m aczyć: ani, że w  pew nych w y ­
padkach „cel uświęca śro dk iu —  ani, że istn ie ją  
konieczności dziejow e, k tó re  do żadnej, choćby na 
najściślejszych podstawach logicznych opartej dok­
try n y  naęiąć się nie dadzą.

—  „Jechał go sęku —  m aw iano i wzruszano  
ram ionam i. —  I  ta k  nie w ie lka  byłaby to  pociecha, 
gdyby naw et kolega Rum pel został „m ilita ry s tą " ... 
W yo b raźc ie  sobia ty lk o  R um pla z karab inem !... 
M ożna skonać ze śmiechu na samą m yśl o tem ...

—  R o m ek! palnijno taką k a ryka tu rę  —  rzek ł 
ktoś pewnego razu do kolegi rysow nika. —  Rum pel 
w  m undurze pod karabinem ... Doskonałe będzie!

Z a  k ilk a  dni „ S w it"  posiadał już now ą ozdobę 
ściany: rysunek przedstaw iający kolegą R um pla, jak  
ubrany w  zb y t obszerny na jego m izerną figurkę  
m undur, uzbrojony w  n iezw yk łe j w ielkości karabin, 
„b ije  w  dach“ w  służbistej postaw ie... Podobieństwo  
było św ietne, doskonałe, kom izm  sytuacyi niezró­
w nany.

W s zy s tk o  to jednak „ a n ty m ilita ry s ty u nie w z ru ­
szało, jak  g dyb y nie odnosiło się do niego.

❖ #

P ó ł biedy było jeszcze, dopóki chodziło ty lk o  
o teoretyczne roztrząsania na tem at, czy w a lkę  orę­
żną zasadniczo negować należy, czy też nie —  ale 
p rzyszła  chw ila , k iedy młodzież od rozm ów  i dy- 
skusyi przeszła do postanowienia, od s łów  do p ie rw ­
szego czynu: od ro zp raw  o karabinie do ćwiczeń  
karabinem  —  i na ulicach K ra k o w a  pojaw iać się 
zaczęły coraz częściej siwe m undury „ s trz e le c k ie j

W ó w czas  to dla „ a n ty m ilita ry s ty u o tw o rzy ło  się 
szerokie, choć nie bardzo wdzięczne pole pracy. —  
Z  niezrów naną bystrością po d p atryw ał, w yd o b y w a ł 
na ja w  i z ciętą ironią  chłostał w szystk ie  śmieszno- 
stk i, przesady, fanfaronady um undurow anych kole­
gów  —  i w te d y  to dopiero dowodził, ba! p ioruno­
w a ł naw et...

N ie  jednało mu to zw olenników .
N a  zebraniach, wiecach zakładał w ieczne „vo ta  

separata". g łosow ał sam jeden przeciwko wnioskom , 
któ re  chciano przy jąć  przez aklam acyę, narażał się 
na śmiech, d rw in y , szyderstw a, propozycye odfoto- 
grafow an ia , często na w yg w izd an ie , na w ytupan ie , 
b a l n aw et na w yrzucenie za d rzw i...

W a c e k  K ow nacki, en tuzyastyczny „S trze le c 11, 
kolega R um pla ze szkolnej ła w y , k tó ry  mimo roz­
bieżności poglądów  na sp raw y w ojskow e ż y ł fz „anty-

m ilita ry s tą u w  serdecznej p rzy jaźn i i cenił go w y ­
soko, usiłow ał przekonać przy jac ie la , przem aw iając  
m u do uczucia:

—  Słuchajże, Józku —  tłom aczył mu W ace k . —  
Czy ty  nie rozum iesz, o co nam chodzi ? !... O spraw ę  
w ie lką , o spraw ę naszą, o b y t narodu, o przyszłość... 
To osiągnąć, zdobyć inaczej, na innej drodze, nie 
da się —  to  trzeb a w yw alczyć  z bronią w  ręku  
i to  w  szeregach regularnego w ojska, bo p rzy  obe­
cnym  ro zw oju  techniki m ilita rn e j w szelka inna w alka , 
jakaś na przyk ład  partyzan tka , je s t nonsensem... 
N ie  rozum iesz ty  tego, czy też napraw dę ta k  sko­
stniałeś, zam arynow ałeś się w  tw o je j d o ktryn ie , że 
nie możesz pojąć tego?... C zy w  tobie nie bije  serce 
nasze, serce polskie, czy w  tobie nie rw ie  się coś, 
aby dla te j nieszczęsnej naszej O jczyzny przelać  
k re w , w yto czyć  ostatnią krop lę? ...

K o lega Rum pel słuchał spokojnie, uw ażnie, a po­
tem  podum ał, zastano w ił się i nie odpowiadał przez  
chw ilę, snać słow a W a c k a  za ta rg a ły  silnie jakąś 
struną w  jego duszy. Po nam yśle zaczął w reszcie:

—  N o , ta k ! . . .  W ła ś c iw ie  to coś na tem  jest, 
ale przecież musisz przyznać, że m ilita rn e  w ycho­
w anie a indyw idualność jodnostki —

—  Zaczynasz znow u sw oje —  w trą c ił W ace k .
—  Rozum iesz przecie —  ciągnął dalej Rum pel —  

że uświadom ienie mas, że uświadom ienie społeczne.
—  Z no w u jedziesz na sw ojej kobyle —  prze­

rw a ł mu kolega, k tó ry  znał ju ż  dalszy ciąg ro zu ­
m ow ania p rzyjacie la , ale ten p ra w ił dalej:

—  N ie  powinieneś także zapominać, że m ilita - 
ry zm , a w a lka  klas, k tó ra  wkońcu...

—  A  dajże m i ś w ię ty  spokój, idyoto —  krzykn ą ł 
z iry to w a n y  K ow nacki i p rze rw a ł dyskusyę.

„ A n ty m ilita ry s ta "  pozostał w ięc p rzy  swoich  
zasadach i w  dalszym  ciągu ro b ił sw oje spostrze­
żenia, w yp o w iad a ł u w ag i, iro n izow ał i karc ił...

—  C zy ta  pokraka zam knie ju ż  raz nareszcie 
sw oją ja d aczkę? !... to  istna k a ta ryn a  —  w y m y ś la ł 
z iry to w a n y  K o rew icz, jeden z g łów nych organiza­
to ró w  i a g ita to ró w  idei „ strzeleckiej “ po zebraniu, 
na którem  R um pel za ją ł bardzo dużo czasu sw ojem i 
opozycyjnem i przem ów ieniam i. —  O co w łaściw ie  
te j pokrace chodzi?... D o karabina n ik t go przecież 
nie ciągnie! Po p ierw sze: z łam ałby się pod jego 
ciężarem, a po drug ie: słysząc strza ł, um arłby pe­
w nie  ze strachu. —

—  N ie , k o le g o ! M ylic ie  się —  w trą c ił K o w n a ­
cki —  Rum pel nie jes t tchórzem  i jego  „antyraili- 
ta ry zm "  nie p łyn ie  bynajm niej z tchórzostw a. Sam  
w idzia łem , ja k  raz skoczył do w ody, aby ratow ać  
tonące dziecko, skoczył mim o, że sam nie umie 
pływ ać.

—  I  dziecka, rzecz prosta, nie u ra to w a ł —  prze­
rw a ł K orew icz.

—  To praw da —  p o tw ie rd z ił K o w n ack i —  i sam 
o mało się nie utop ił.

—  N ie  w ie lka  byłaby szkoda —  w trą c ił znowu  
K orew icz.

—  Bez przesady, kolego —  skarcił go W a c e k . —  
P rzytoczę  w am  jeszcze drug i p rzyk ład : W yo b raźc ie  
sobie, że ten —  jak  go nazyw acie —  pokraka, 
tchórz-R um pel, uzbrojony ty lk o  w  laseczkę space 
ro w ą, w d a ł się yv bójkę z dw om a drabam i, nożo­
w nikam i, k tó rz y  k a to w a li jakąś kobietę. U w o ln ił ją 
z ich rąk , ale ta k  sk łu li wówczas biedaka, że go 
ledw o odratow ano... Podobnych w yp ad kó w  w  jego 
życiu  znam jeszcze k ilk a ... Tchórzem  nie jest sta­
nowczo —  ma ty lk o  sw oje przekonania, albo raczej 
pow iedzm y, ma swojego ćw ieka na punkcie p rzeko­
nań i w  tem  sęk.

—  Niechże w ięc tego ćw ieka w b ije  sobie, gdzie  
chce, ale nam niech g ło w y  nie zaw raca, bo nie m am y  
dla niego czasu.

Zn iec ierp liw io n y  w  końcu do ostateczności K o ­
rew icz zw ym yś la ł energicznie „a n ty m ilita ry s tę "  i za­
pow iedział mu, że je ś li nie przestanie przypinać ła ­
tek  „S trze lcom ", to on —  K orew icz, zostaw iając na 
boku w szelką tolerancyę i wolność słowa —  za ła tw i 
się z nim  kró tko  po „s trze lecku ",

Rum pel ani nie p rzestraszy ł się, ani nie obraził. 
Dosadne w yrażen ia  z iry to w anego  kolegi p rzy ją ł naj 
zupełniej spokojnie, z zim ną k rw ią  odpowiedział:

—  Trudno, proszę koleg i, ja  jestem zasadniczo 
w a m  przeciw ny.

W  k ró tk i czas po tem  odbyw ały się w  „Św icie"  
w y b o ry  na prezesa. K an d yd ató w  było dw óch: K o ­
rew icz i świeżo p rzy b y ły  ze L w o w a  akadem ik W ils k i,  
„c y w il"  jeszcze i zachow ujący n aw et pew ną k r y ty ­
czną rezerw ę wobec organizacyi w ojskow ych.

Obaj kandydaci m ie li swoich zw olennikó w , głosy  
b y ły  w ięc podzielone —  ostatecznie został w yb ran y  
K orew icz większością ty lk o  jednego głosu, k tó ry  
m u dał nie kto  inny, ja k  ty lk o  w łaśnie „an tym ili- 
ta ry s ta "  Rum pel.

W s zy s c y  b y li zdum ieni, a sam K o rew icz n a j­
bardziej.

—  D y a b li w iedzą, ja k  z ty m  człow iekiem  dojść 
do ładu —  rzek ł wówczas. —  Z w ym yś la łem  go, 
zw alcza m oją robotę na każdym  kro ku, a głosuje za 
m ną... To je s t w p ro s t niesłychane!

*
* *

Gruchnęła w ieść, że „a n ty m ilita ry s ta "  się kocha.
N icb y  w  tem  w łaściw ie nie było ta k  n ad zw y­

czajnego, bo w śród m łodzieży akadem ickiej kocha­
nia, zaręczyny, n aw et śluby b y ły  na porządku dzien­
nym . A le  Rum pel m iał jakoś rów nie m ało kw a lifi-  
kacyi na kochanka, ja k  i na rycerza. Co praw da  
w  w yborze  przedm iotu miłości okazał gust bardzo  
dobry, bo zakochał się w  najpiękniejszej na u n iw e r­
sytecie koleżance, H a li L is ieckie j. W y w o ła ło  to sen- 
sacyę i oburzenie w śród w ie lu , bardzo w ie lu  ko le­
gó w , k tó rzy  s tara li się o w zg lęd y  koleżanki H a li.

W  k ró tk im  czasie okazało się, że R um pel kochał 
się z ró w n ym  uporem  i zaciętością, z jaką  propa­
g o w ał sw oje przekonania.

W łó c z y ł się za H a lą  od rana do nocy, czekał na 
nią pod u n iw ersytetem , przed b ib lio teką u n iw ersy­
tecką, kolo je j m ieszkania, w y s ta w a ł godzinam i na 
słocie, deszczu lub przejm ującem  zim nie. N ie  z w ra ­
cał najm niejszej u w a g i na to , że woda w le w a  mu  
się do dziuraw ych butów  lub zim ny w ia tr  przedm u­
chuje zrzedzia lą  pelerynkę.

K u  ogólnemu zdziw ieniu , a niem ałej iry ta c y i po­
kaźnego zastępu w ie lb ic ie li z łotow łosej koleżanki, 
kapryśna, zepsuta powodzeniem  i pochlebstw am i 
H a la  okazyw ała się dla niepozornego R um pla  b a r­
dzo uprzejm ą i łaskaw ą.

Ona, na k tó re j skinienie czekało ty lu  zgrabnych, 
przysto jnych, zuchow atych „S trze lc ó w ", przechadzała  
się często i długo z m izerną „c y w iln ą "  fig u rką  „an­
ty  m ilita ry s ty " , k tó ry  obok pięknej, bujn ie ro zk w i­
tłe j dziew czyny w yg ląd a ł jeszcze kom iczniej i po­
cieszniej n iż zw yk le .

H a la  nie zrażała  się n aw et tem , że z ło ś liw i za ­
zdrośnicy puszczali w  kurs k a ry k a tu ry , przedsta­
w iające ją  w  to w a rzy s tw ie  nowego, ta k  mało de­
koracyjnego w ielb ic ie la , a n aw et zdaw ała się być 
obojętną na uszczypliw e szepty koleżanek, k tóre  
tw ie rd z iły , że znęciła ku sobie Rum pla, aby w  to ­
w a rzy s tw ie  o ryg inała  zw racać na siebie uw agę, a przez  
jego pokraczną figu rę  i brzydotę, lep ie j uw ydatn iać  
sw oją postawę i piękność.

M iłość Rum pla można było zrozum ieć i w y tło ­
m aczyć, ale sym p aty i, ja k ą  H a la  darzy ła  swego n a j­
nowszego w ielb ic ie la , n ik t nie m ógł pojąć.

R ozw iązanie zagadki leżało w  tem , że L isiecka, 
zapalona, nam iętna zw olenniczka organizacyi m ili­
ta rn ych , jedna z na jg o rliw szych  członkiń kobiecej 
sekcyi „S trze lc a " , w zię ła  sobie za pun kt honoru  
przekonać nieprzejednanego „a n ty m ilita ry s tę " .

P ew n a była , że je j się to  uda, w ie rz y ła  bowiem  
w  siłę słuszności sw ych argum entów , jakoteż n ie­
mniej w  potęgę sw ych niebieskich oczu.

Ze zdziw ieniem  spostrzegła jednak w kró tce, że 
Rum pel, k tó ry  spoglądał je j w  oczy ta k  głęboko, 
ta k  w iern ie , ta k  pokornie —  na ty m  punkcie jest 
tw a rd y , n iew zruszony ja k  skała.

To zn iecierp liw iło  ją  w reszcie i pewnego razu  
zażądała stanowczo, aby w stąp ił do „S trze lca" i p rzy ­
w dzia ł s iw y  m undur.

Żądanie sw oje postaw iła  jako pewnego rodzaju  
„conditio sine qua non".

—  N ie  mogę —  odrzekł Rum pel cichym , bardzo  
sm utnym  głosem. —  Jestem zasadniczo przec iw n y  
organizacyom  tego rodzaju ...

H a la  sk rzy w iła  się p og ard liw ie , w zru s zy ła  lekce­
ważąco ram ionam i, ośw iadczyła, że spieszy się na 
w yk ład , pożegnała się k ró tko  i zimno i odeszła.

N ik t  je j już potem w  to w a rzy s tw ie  „an tym ili-  
ta ry s ty "  nie w idzia ł.

A  on ? —  on pobladł, skurczył się, zgarb ił jesz­
cze w ięcej, g łow ę jeszcze w ięcej pochylił i snuł się 
po plantach zbiedzony, p on ury , z trag icznym  w y ra ­
zem bezdennego sm utku w  oczach.

P rz y  pierw szej lepszej nadarzonej sposobności 
w y s tą p ił znow u z ostrą k ry ty k ą  m ilita rn ych  orga­
n izacyi...

*
* *

N asta ły  gorące niezapomniane dni sierpniowe, 
w y b iła  w ie lka  godzina zaw ieruchy w ojennej.

W o jn a  z R o s y ą L .
Serca polskie ro zg o rza ły  nadzieją, a polskie orga- 

nizacye m ilita rn e  p o rw a ły  się do czynu, aby ram ię  
w  ram ię z A u s try ą  w alczyć przeciw ko caratow i... 
P rzez ulice K ra k o w a  przeciągały uwieńczone k w ia ­
tam i, w itan e  entuzyastycznie oddziały „strzelców "  
goto w e do w ym arszn ... K a d ry  bo jow ników  pow ię­
kszały  się, uzupełn iały...
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Z w alk we F ran cy i: Atak żuawów.

B iuro  w erbunkow e „S trze lc a 11 było przepełnione, 
ciągnęli m łodzi i s ta rzy , akadem icy, rzem ieślnicy, 
parobcy i  chłopcy w ie jscy, uczniowie g im nazyaln i 
i w ie lu , w ie lu  innych, aby k re w  sw ą złożyć o jczy­
źnie w  ofierze...

W  kom isyi w erbunkow ej zasiadał porucznik Ko- 
rew icz , k tó ry  szybko a w p ra w n ie  zap isyw ał z g ła ­
szających się i  pouczał ich o obowiązkach, jak ie  na 
siebie p rzy jm u ją ...

Pew nego dnia bezdenne zdum ienie odbiło się na 
jego tw a rz y  —  przed nim  stanął Rum pel.

—  Chcę się zapisać do „S trze lc a 11 —  rze k ł ze 
zw y k ły m  sobie spokojem.

K o rew icz nie w ie rz y ł w łasnym  oczom i uszom, 
za p y ta ł w ięc:

—  C o ? !
—  Chcę w stąpić do „S trze lc a 11.
—  C zy ob yw ate l w ie  o tem , że w stępując do 

naszej organizacyi, podpada pod ścisłą dyscyplinę  
w ojskow ą, że w ykluczonem  jest w szelk ie  p o lityko - 
w anie , dyskusya, k ry ty k a ...

—  W ie m  o t e m !
—  C zy  o b yw ate l w ie , że w kró tce  w yru szam y  

w  pole?
—  D la teg o  też chcę się zapisać!
K o rew icz przypom niał sobie h is to ryę  swego  

w yboru  na prezesa „ S w itu “ i p o w tó rzy ł w  duchu: 
„ D y a b li w iedzą, kto  z ty m  człow iekiem  dojdzie do 
ład u 11.

Głośno zaś za p y ta ł:
—  Jakiż pseudonim o byw ate l sobie w y b ie ra ?
—  Pseudonim ? N iech będzie A dam ...
—  D obrze.
K o rew icz z a ła tw ił potrzebne form alności, a spo­

glądając za odchodzącym „a n ty m ilita ry s tą 11, pom y­
ślał :

—  Trzeb a go chyba będzie dać do kancelaryi, 
albo do jak ie j innej lżejszej służby. Przecież pod 
karabinem  załam ałby się...

*
❖ ❖

K olega  R um pel do kancelaryi nie poszedł, ani 
do żadnej innej służby pozafrontow ej. Pod karab i­
nem w b re w  w szelk im  p rzew id yw an iom  nie załam ał 
się, dźw ig a ł go i m aszerow ał dzielnie, nie ustępując  
ani k ro ku  kolegom . T ru d y  i n iew ygo dy  znosił tw ard o  
bez słowa skarg i, w y p e łn ia ł każdy rozkaz bez sze­
m rania i m ógł służyć za p rzyk ład  niejednem u z tych , 
k tó rzy  go ongiś w y d rw iw a li dowcipnie p rzy  ka ­
w iarn ianym  sto liku  lub w  rozm ow ach z pannami.

A  kiedy przyszło  do spotkania z w ro g iem , oka­

zało się, że lekkom yślne posądzanie go o tchórzo­
stw o było zupełnie bezpodstawne.

B ił się tak , jak  każdy inny , lub raczej lepiej niż 
każdy inny. Ten sam upór, zaciętość, w y trw a ło ść , 
jakie u jaw n ia ł w  każdym  innym  w ypadku , cecho­
w a ły  jego żołnierkę. Ż o łn ierz  z niego b y ł pod ka­
żdym  w zględem  w zo ro w y , rozkazy w yp e łn ia ł ja k  
najściślej, nie pozw alając sobie na najlżejsze słowo  
k ry ty k i lub niezadowolenia.

Żdaw ało  się, że to  nie ten  sam człow iek, że 
zm ien ił się zupełnie.

N ie  zm ienił się jednak w cale. O tem  w iedzia ł 
ty lk o  W a c e k  K o w n ack i, któ rem u Rum pel rzek ł k ró ­
tko , g d y  go ten  w yc iąg a ł na rozm ow ę o zm ianie  
jego przekonań.

—  Jestem teraz  żołnierzem , dobrow olnie p rzy ­
jąłem  na siebie obow iązki i spełnię je ... K ry ty k o ­
wać m i nie w olno, a co m yślę, to już rzecz m oja... 
M yśl m oja je s t w olną...

I  pełn ił dalej tru d  żo łn ierski, ja k  i  inni. B y ł  
ty lk o  cichszy niż inni, do w esołych gaw ęd żo łn ier­
skich m ieszał się rzadko, od kolegów  trzy m a ł się, 
jakb y  trochę z daleka.

K om endant kom panii zw ró c ił w kró tce  uw agę na 
niego, pomimo jego niepozornej postaci —  ocenił 
jego za le ty  żołnierskie i chciał go podać do szarży  
podoficerskiej.

Rum pel podziękow ał za uznanie, ale prosił, aby  
mu w olno było  zostać prostym  żołnierzem ...

*
* *

Najczęściej obcował R um pel z W ack iem  i przed  
,nim też zw ie rz y ł się z przeczucia śm ierci, m ówiąc  
najzupełniej spokojnie:

—  W ie s z , W ace k , jestem  pew ny, że te j w o jn y  
nie p rzeży ję ...

Ja już zginę w  ty m  m undurze...
I  przeczucie jego spełniło się...
K om pania, do k tó re j należał Rum pel, o trzym ała  

rozkaz, ażeby za w szelką cenę zająć w zgórze, silnie 
u forty fiko w ane przez n ieprzy jac ie la  i gęsto otoczone 
zasiekam i z d ru tu  kolczastego...

Legioniści, w spieran i w yd atn ie  przez ogień dzia­
ło w y , ru s zy li do ataku , jak  niszcząca burza.

W  jednym  z p ierw szych szeregów szturm ujących  
szedł Rum pel.

Z d z iw iłb y  się K o rew icz , zd z iw iłab y  się niemało 
piękna H a la , g dyb y m ogli w idzieć w  tej ch w ili w y ­
śmianego, w zgardzonego „a n ty m ilita ry s tę 11, jak  rw a ł 
naprzód z zupełną pogardą dla śm ierci, obojętny

na grad  k u l, ry k  g ran a tó w  i deszcz rozpryskujących  
się szrapneli.

Legioniści w ta rg n ę li w  ześtrzelane przez a rty -  
le ryę  zasieki rosyjskie i ru n ę li na w ro g a , ja k  hu ­
ragan...

Zaczęła się w a lk a  pierś o pierś, w alczono na 
pięści, zęby, w  dzikiej zaciętości.

W reszc ie  Rosyanie nie zdoła li w y trzy m a ć  n a ta r­
cia i poczęli się mieszać i cofać...

—  Poddajcie s ię! —  zabrzm ia ły  głosy.
W ię k s za  część Rosyan rzuciła  broń, n iek tó rzy

jednak nie chcieli się poddać i  rzu c ili się do bez­
ładnej ucieczki.

Jeden z uciekających obrócił się nagle, w y s trze lił 
naoślep i pędził dalej...

S trza ł tra fił...
Rum pel, k tó ry  w  zapale w a lk i w ysunął się na 

czoło oddziału, zachw iał się, zbielał na tw a rz y , ja k  
płótno i  padł na ziem ię.

W ac e k  K ow nacki rzucił się ku p rzy jac ie lo w i, 
chcąc go ratow ać. Z  ust rannego p łyną ł s tru m yk  
k rw i, pierś w znosiła się rzężącym  oddechem konania.

B y ł p rzy to m n y zupełn ie:
—  Już po m nie —  w yszepta ł. —  W a c e k , m atkę  

pożegnaj, a pannie H a li powiedz, żem zginął, ale 
zawsze ten sam...

C hciał m ów ić coś jeszcze, ale k re w  buchnęła 
żyw szym  strum ieniem  i niedopowiedziane słowa sko­
n a ły  na stygnących ustach.

Ściągnięta zaw sze w yrazem  uporu i zaciętości 
tw a rz  złagodniała, ro zla ł się na niej spokój, w ieczna  
cisza...

*:{: * .

Po żołniersku, skrom nie, cicho pochowano „ a n ty ­
m ilita ry s tę 11. K apelan odm ów ił m o d litw y  i przem ó­
w ił kró tko.

W sp om nia ł o dzielnem  zachowaniu się poległego, 
k tó ry  m ia ł być przedstaw iony do medalu za w a­
leczność...

Z abrzm ia ła  k ró tka  salw a...
T rum nę spuszczono do grobu, usypano m ały  ko ­

piec, zatkn ięto  na nim  prosty k rz y ż  d rew n ian y  i za­
wieszono siw ą czapkę z orzełkiem ...

I  popłynęła dalekiem  echem pieśń pożegnalna:
„Śpij kolego w ciemnym grobie,
Niech się Polska przyśni tobie “.

A  potem  rozeszli się w szyscy.
„ A n ty m ilita ry s ta 11 został pod skrom ną żo łn ier­

ską m ogiłą.

-,r

1

„Dzień Rutowskiego“ we Lwowie.
L w ó w  uczcił swego prezydenta dra R utow skiego , 

k tó ry  ta k  w ie lk ie  p o ło ży ł zasługi dla m iasta w  cza­
sie in w a zy i ro syjsk ie j. B y ło b y  rzeczą zbyteczną ro z­
p isyw ać się szeroko o tem , co uczyn ił dr. R u to w ­

ski d la  ludności L w o w a  w  ty m  jego ciężkim okresie 
gospodarki rosyjskie j. W ie lo k ro tn ie  ju ż  o tem  p i­
sano, w ysta rczy  w ięc zaznaczyć, że L w o w ia n ie  czczą 
prezydenta R utow skiego , którego Rosyanie, uciekając 
ze L w o w a , w y w ie ź li —  jako opiekuna i ojca, a w y ­
razem  tego b y ła  m iędzy innem i uroczystość „dnia

R u tow skiego11, urządzona w e L w o w ie  w  p ierw szych  
dniach b. m.

Obchód rozpoczął się uroczystem  nabożeństwem  
w  kościele arch ikatedralnym , celebrowanem  przez  
księdza kanonika B ilskiego. Porządek w  kościele 
u trz y m y w a ł odświętnie p rzybrana straż pożarna.
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W ś ró d  tłu m ó w  publiczności w idać było członków  
ko m ite tu  im . R utow skiego z rek torem  K azim ierzem  
T w ard o w sk im  na czele, z ram ienia m iasta w ice­
prezydenta  E p le ra  i członków  R ady przybocznej.

ho łdow niczy, zdobiąc go w łasnoręcznie pięknem i w i­
nietam i.

Dotychczasow a ulica T ea tra ln a  o trzym ała  z dniem  
uroczystości nazwę Tadeusza R utow skiego , k tó rą

atak i na zachodnim teren ie  w o jn y , W ło c h y  pospie­
szy ły  znow u z sukursem S erbii. W y s tąp ien ie  B uł- 
g a ry i i groźba zgniecenia Serb ii przez w ojska au- 
stryacko niem iecko-bu łgarskie skłon iły  W ło c h y  do

Pociąg na zburzonej stacyi

N a  chórze szereg pieśni odśpiew ali artyści te a tru  
m iejsk iego: pp. O leska, T arn aw sk i, Ł ow czyńsk i
i Okoński. M iasto  już od rana zostało przybrane  
w  chorągw ie o barw ach narodow ych i m iejskich, 
k tó re  p o w iew a ły  także z gmachu ratusza.

Zarząd  m iasta zw o ln ił przed południem  w szy s t­
kich urzędników  m ag is tra tu  i zakładów  m iejskich, 
aby m ogli w ziąć  udzia ł w  nabożeństwie. N a  tę  samą 
intencyę odpraw ione zostały m odły w  tem plum  
i w  synagogach gm innych.

W e  w szystk ich  szkołach ludow ych i w yd zia ło ­
w ych  odbyły się przed rozpoczęciem nauki uroczy­
ste poranki, po k tó rych  młodzież podpisyw ała adres

Z w alk we F rancy i:

pięknie udekorowano chorągw iam i. Także dom y p rzy ­
leg łych  ulic p rzybrano flagam i.

O godz. 7 w ieczorem  rozpoczął się u roczysty  
w ieczór w  sali te a tru  m iejskiego, pięknie ozdobionej 
i napełnionej po brzeg i doborową publicznością.

Wielka ofenzywa włoska.
G dy klęskom R osyi s tarała  się przeszkodzić F ran - 

cya, k tó ra , w  czasie zw ycięskiego pochodu arm ii 
sprzym ierzonych na W schód, rozpoczęła g w ałtow n e

W zbombardowanem mieście,

rozpoczęcia w ie lk ie j o fen zyw y. Od październ ika do 
ostatnich praw ie dni w rz a ła  zacięta b itw a  nad Isonzo. 
W s zy s tk o , czem ty lk o  nowoczesna sztuka wojenna  
rozporządza, o lbrzym ie masy w o jsk, rzu c iły  W ło c h y  
nad ten n iew ie lk i stosunkowo odcinek, by bez w zględu  
na straszne w p ro s t k rw a w e  s tra ty , przełam ać austro- 
w ęgierskie lin ie obronne.

Po raz trzec i od w ybuchu w o jn y  jesteśm y św iad ­
kam i gw ałtow n ego uderzenia W ło c h ó w  na fro n t  
Isonza. Poprzednie, trw a jące  po k ilka , a n aw et k il­
kanaście dni a tak i, za łam yw ały  się przew ażnie  ju ż  
pod ogniem ciężkich dział austro-w ęgierskich, gdzie  
zaś zdołały w targ n ąć  w  stanow iska obrońców, tam

„Dsień R utow skiego" we Lwow ie:
Podobizny zakładników, wywiezionych ze Lwowa przez R osyn  wraz z dr. Rutowskim. Odsłonięcie tablicy na ul, Teatralnej, która otrzymała nazwę ul. Tadeusza Rutowskiego.
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Dla n c ic ie n la  paaiięci po leg łych : Pomnik na cmentarzu w Nowym Sączu ku czci W ielka ofenayw a w ioska: Jeden z pocisków włoskich, któremi zasypywano pozycye anstro-
oflar wojny, węgierskie, w okopie, gdzie wpadł i nie eksplodował. Obok nadp. Pindelski, inż. z Galicyi.

Ju b llan s i zagin ionego  pedagoga Radca rządu, Józef 
Winkowski, dyrektor V. Rimnazynm w Krakowie.

O b ra ik i w o jenne: Jenerał bułgarski Radko Dmitriew (w órodku) w jednem z miast galicyjskich w czasie inwazyi
rosyjskiej.

po kró tk ich  walkach odparte zostały  bagnetam i 
w  w alce pierś o pierś.

I  obecna próba nie osiągnęła lepszego rezu lta tu . 
Po kilkunastodniow ych k rw a w y c h  w alkach kom uni­
k a ty  austro-w ęgierskie  s tw ierdza ją , że broniącego 
granic A u s try i m uru z piersi obrońców W ło s i nie 
zdołali naruszyć.

N a  froncie Isonza odróżnić można tr z y  odcinki, 
któ re  stanow ią g łó w n y  cel uderzeń w łoskich.

P ie rw s zy , północny, sięga od gran icy  K a ry n ty i  
do P ła w y , a w a lk i toczą się tu  o posiadanie p rzy ­
czółka m ostowego To lm inu , w zględnie potężnego 
g rzb ie tu  górskiego K rn . Ś rodkow y obejm uje m iasto 
G orycyę, zaś południow y niezm iernie w ażną, zam y­
kającą drogę do T ryestu , w yżyn ę  Doberdo.

W a lk i  o pow yższe odcinki toczą się z w ie lką  
zaciętością, a pun kt ciężkości posuwał się kolejno  
z jednego odcinka w  drugi.

P ierw sze dni listopada b y ły  dniam i gorącej, pra­
w ie  n ieprzerw anej w a lk i w  G oryckiem . O przebiegu  
tych  w a lk  austryacka k w ate ra  prasow a podaje na­
stępujące s zc ze g ó ły : _

„ W a lk a - skończyła się 
dla w ojsk naszych u trz y ­
m aniem sw ych, już n iezli­
czoną ilość ra zy  a tako w a­
nych i rozb itych  pociska­
m i, ale zawsze na nowo  
odbudowanych i silnie w  
ręku trzym an ych  p o zy c y i

obronnych, a dla n ieprzy jac ie la  zaś now em i, ogro- 
m nem i s tra tam i. W ło s i prow adzą tu  rozpaczliw e  
ataki. N ie  bacząc na tysiące i dziesiątk i tys ięcy za­
bitych i rannych, co je s t d la ataku jących ceną ka­
żdego dnia w a lk i, w szystk ie  zdolne do b itw y  w o j­
ska, jakiem i jeszcze gdzieindziej rozporządzają, rz u ­
cają do b itw y , k tó re j w idow nia  a to li m usi się co­
raz bardziej ograniczać w ra z  ze słabnięciem ataku  
mas w ojska w łoskiego.

Coraz zaciętsze stają się zapasy na te j ciasnej1
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Szlakiem  Legionów : Czworonożni przyjaciele w okopach Z w alk we F ra n c y ! : Wnętrze zburzonego domu

w id o w n i w a lk i o goryck i przyczó łek m ostow y. 
Także i tu  znów  część fro n tu  bojowego szczególnie 
silne w y trzy m a ła  burze: odcinek Podgora. G dyśm y  
w  kontrataku  w  nocy na 2 . listopada odzyskali 
w szystkie  ro w y , ponow ili W ło s i w  tym  dniu swoje

natarcie zapomocą k ilku  św ieżych pułków . N ocny  
ogień dzia ło w y i m ino w y poprzedza każdy atak  p ie ­
choty. W s zys tko  napróżno. Z ah arto w an i, jak  stal, 
w  boju obrońcy odparli w szystk ie  szturm y. N ie ­
przy jac ie l, w  którego oddziałach było już zupełne

zamieszanie, strac ił połowę swej załogi. N ie  zw a  
żając na to , rozpoczął znow u atak —  i znow u zo 
stał odparty . W ło scy  dow ódcy chcieli jtd u ak  prze­
drzeć się za w szelką cenę. Sześć razy  sztu im o w ala  
nieprzyjacielska piechota po południu pozycyę, bro­

. . . . .

-• . •

Z w alk we F r a n c j i :  Ruiny w Leaumont.
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Obrazki woj n n e : Jeden z fcrtdw w Przemyślu
węgierskie

zburzony przez wojska austro- Dla uczczenia  pam ięci po leg łych : Groby Legionistów na cmentarzu w Jabłonkowie
w dzień Zaduszny.

nioną przez oddziały pułku, piechoty arcyksięcia F r y ­
deryka nr. 5 2 . Także te  sztu rm y złam ały się w  ogniu, 
siejącym zniszczenie. P rz y  siódm ym szturm ie odrzu­
ciła reszta W ło c h ó w  karab iny. U ję to  jednego oficera 
i stu żo łn ierzy. P rzed  ty m  kaw ałkiem  fro n tu  pozo­
stało ośmset zw ło k  nieprzyjacielskich. Także koło 
O slaw ii w alczono g w a łto w n ie  przez dw a dni. D n ia
2. listopada udało się W łochom  w targ n ąć  w  grupę  
dom ów po obu stronach kościoła, ale oddziały zna­
kom itego dalm atyńskiego pułku obrony kra jow ej 
n r. 37 odzyskały  całą pozycyę, p rzy tem  ujęto dzie­
w ięciu  oficerów i 4 1 1  żo łn ierzy  z b ryg ad y  L o m ­

bardia i batalionu bersaglierskiego oddziału c y k li­
stów , ściągniętego z sąsiedniego północnego odcinka.

O statn i batalion, k tó ry  należał do 3  arm ii i z za­
łogą 450 ludzi w y ru s zy ł z Medano, został zupełnie  
zniesiony; kom endant jego i w szyscy oficerowie p o ­
leg li. N ie p rzy jac ie l próbow ał rów nież now ych natarć  
na odcinek Pevna i M onte Sabotino. T e  a tak i po­
tra filiś m y  jednak udarem nić naszym  ogniem dzia ło ­
w ym . Bezpośrednio z w ys iłkam i W ło c h ó w , skiero­
w an ym i na g o ryck i przyczó łek m ostow y, szły  znów  
w  parze silne a tak i na północną część płaskow zgó- 
rza  Doberdo i na Zagorę. N ieprzy jac ie lska dzia ła l­

ność przeciw  M onte San M ichele była  znów  żyw sza. 
K oło Peteano to c zy ły  się n ieprzerw anie w a lk i na 
g ra n a ty  ręczne i m iny. K ilk a  natarć na samą do­
m inującą górę zostało k rw a w o  odpartych. 550 po­
leg łych  i rannych pozostało p rzy  tem  przed naszemi 
przeszkodam i. W  odcinku San M artin o  m ia ły  w o j­
ska nasze ró w n ież k ilk a  atakó w  do odparcia. N ie ­
p rzy jac ie l, k tó ry  w ta rg n ą ł tu  w  n iektóre ro w y , zo­
sta ł, ja k  zw y k le , od p arty . K oło  R edipuglia  i M on- 
falcone udarem nił już nasz ogień dzia łow y koncen- 
tracyę i próby atakó w  W ło ch ó w . R ów nież bezsku­
tecznym i b y ły  w y s iłk i n ieprzyjacie lskie  p rzec iw  są­
siedniemu odcinkowi goryckiego przyczó łka m osto­
w ego. Tu  p row adziły  znaczne s iły  atak na pozycye 
koło P a livo  i Zagora. D o  ostatniej miejscowości 
zdołali w targ n ąć  przejściowo. Z araz potem  ru szy ły  
nasze w ojska do ko n tra taku , odzyskały lin ię  obronną 
i odparły w szystk ie  dalsze a tak i. W e d łu g  zeznań 
jeńców, w  odcinku P la y a  —  Zago ra  m iał dowodzić  
francuski generał, co podniosło nastrój w śród w ojsk  
w łoskich “ .

Z  tego szkicu w ydarzeń  ostatniej o fen zyw y w ło  
skiej okazuje się, że W ło s i dążyli z w ie lką  zacięto­
ścią do swego celu, to  jest do przełam ania pozycyi

Z w alk we F fa n c y i: Zwłoki poległych w opuszczonym 
rowie strzeleckim.

w ojsk austro-w ęgierskich. W s ze lk ie  te  jednak w y ­
s iłk i, tak  samo, ja k  i poprzednie, b y ły  daremne 
i p rzyn iosły  W ło chom  ty lk o  now ą hekatom bę ofiar. 
W ie lk a  ofen zyw a w łoska, k tó ra  m iała ra tow ać od 
klęski Serbię, zgotow ała  ty lk o  nową klęskę W łochom .

Jubileusz zasłużonego pedagoga.
W  ubieg łym  tygodniu  obchodzono w  K ra k o w ie  

w  sposób bardzo uroczysty  czterdziestolecie pracy  
pedagogicznej zasłużonego d yrekto ra  Y . g im nazyum , 
radcy rządu Józefa W in ko w sk ieg o .t  w alk we F ra n c j i :  Żołnierze francuscy, zabezpieczeni w szańcach przed gazami trującymi.
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Z w alk we F ran cy i: Zbnrzony przez pociski armatnie cmentarz w d’Ablain.

U rodzony w  ro ku 1851  w  T arnow ie , po ukoń­
czeniu tam że g im nazyum , a następnie s tudyów  na 
w yd zia le  filozoficznym  Jagiellońskiej W szechnicy, 
ju ż  od roku 1875  poświęcił się pracy pedagogicznej, 
pełniąc kolejno obow iązki zastępcy nauczyciela w  g i­
m nazyum  św . Jacka w  K ra k o w ie  i rzeczyw istego  
nauczyciela w  g im nazyum  rzeszo wskiem  i I I I .  g i­
m nazyum  im ienia Sobieskiego w  K rako w ie . Stąd  
w  ro ku  1901 pow ołany przez M acierz Szkolną dla 
K sięstw a Cieszyńskiego do objęcia k ie ro w n ic tw a  
pryw atn eg o  g im nazyum  polskiego w  Cieszynie, pełni 
tę  zaszczytną, choć bardzo odpowiedzialną funkcyę  
i po upaństw ow ieniu  tegoż w  ro ku  1903 .

N a  tem  stanow isku, pracując rzete ln ie  i z po­
święceniem , zyskuje sobie d yrek to r W in k o w s k i ogólne 
uznanie, społeczeństwo śląskie żegna Go też z n ie­
kłam anym  żalem , gd y  w  roku 1906  opuszcza Cie­
szyn, pow ołany na d yrekto ra  św ieżo założonego 
w  K ra k o w ie  g im nazyum  V . ,  któ rem  z pożytkiem  
dla nauki i  m łodzieży k ieru je  do dnia dzisiejszego.

I  na kartach  lite ra tu ry  naszej zapisane jest chlu­
bnie Jego im ię, jako autora m onografii „O  wróżbach  
u starożytnych  G rekó w  i R zym ian “ , „Ćw iczeń g re ­
ckich na klasę I I I .  i  I V . u (wspólnie z ś. p. prof. 
Taborskim ) i w ie lu  ro zp raw  w  zakresie pedagogii 
i d yd a k tyk i, umieszczanych w  różnych czasopismach.

W  życiu  społecznem bierze do dnia dzisiejszego 
radca W in k o w s k i ż y w y  udzia ł, piastując godność 
prezesa T o w . O pieki nad ubogą m łodzieżą gimna- 
zyalną, jako też  przewodniczącego kra k . Sekcyi pe­
dagogicznej kra jow ego K o m ite tu  dla ochrony dzieci, 
wiceprezesa krak . K o ła  filologicznego i innych.

N a  w szystk ich  tych  stanowiskach po tra fił sobie 
radca W in k o w s k i zaletam i serca i um ysłu zjednać 
ogólną sym patyę, k tó re j dowodem b y ł obchód ju b i­
leuszow y.

W z ię l i  w  nim  udział obecni i daw ni w spółpra­

cow nicy i uczniow ie, uznający w  Jubilacie p rzy ja ­
ciela, nie przełożonego, oraz szerokie koła naszego 
społeczeństwa, k tó re  nazw isko zasłużonego pedagoga 
w  wdzięcznej zachowa pamięci. Grono profesorów
V .  g im nazyum  w ręczyło  Ju b ila to w i p rzy  te j spo­
sobności ozdobnie w ykończony adres, w  k tó ry m  po­
stanaw ia u tw orzen ie  fundacyi stypendyjnej Jego

im ienia, przeznaczonej dla uczącej się m łodzieży, dla  
dobra k tó re j całe sw e życie pośw ięcił.

„A d  m ultos, felicesąue a n n o s!“

Tarcza Legionów w Wiedniu.
N ader w yd atn ym  sposobem powiększenia fundu­

szów  Gospody Leg io n istów  w  W ie d n iu  okaże się 
niezawodnie w ykonan y już p ro jek t prof. Jana R a­
szki. Jest to tablica autogram ów , tw orząca czw oro­
bok, długości 1 V 2 m etra, podzielona na 10  pól, 
z k tó rych  środkowe zaw iera  plakietę, w yobrażającą  
kobietę i legionistę. Znużony żo łn ierz podsuwa m a­
nierkę, k tó rą  p ie lęg n iarka napełnia ze dzbanu napo­
jem. W  pochyleniu g łó w  obu postaci w y ra ża  się 
znużenie w ojaka -i troskliw ość kobiety . R e liew , tra

T arcza  Legioiów  w W iedniu: Tablica do składania 
podpisów na dochód wiedeńskiej Gospody Legionów, 

wykonana przez prof. Raszkę

ktow an y ornam entalnie w  układzie  lin ii, odznaca sią 
dużym i zaletam i dłuta. N ad  p lakie tą  um ieszczony  
jest napis: „N a  Gospodę L eg io n is tów  1 9 1 4 — 1 9 1 5 “ . 
Pozostałe pola, powleczone woskiem , przeznaczone 
są na umieszczenie autogram ów .

Odsłonięcie tab lic y  odbyło się w  lo ka lu  Gospody 
p rzy  licznym  udziale zaproszonych gości. U ro czy ­
stość zagaił przem ow ą poseł L is iew icz, poczem chór 
Legio n istów  w ykonał k ilka  pieśni. Po w yjaśnien iu , 
danem przez tw órcę tab licy , prof. Raszkę, zaczęło 
się umieszczanie napisów.

Obecnie tab lica przeniesioną została do lokalu  
„S am arytan in a“ p rzy  u licy  Akadem iestrasse 4 .2 w alk we F ran cy i: Francuskie okopy, zbudowane z worków, napełnionych piaskiem.
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Nieopisany lęk w strząsa Janką, ilekreć posłyszy  

pod d rzw iam i szm er lub odgłos kro ków . Przeczuw a, 
że w kró tce i ją  zaw ezw ą i w yp ro w ad zą  stąd. O ba­
w ia  się i n iec ierp liw ie  czeka te j ch w ili, bo nie w ie , 
co ją  czeka jeszcze za d rzw iam i tego w ięzienia i czy 
jej pozw olą powrócić do w si sw ojej rodzinnej, do 
B retan ii.

N a  końcu ko ry ta rza , w  celi m niejszej i c iem niej­
szej jeszcze, siedzi pani W ik to ry a , w  rozpaczliw em  
nastro ju  w  to w a rzy s tw ie  sw ojej panny z m agazynu  
A m e lii. P an i W ik to ry a  zdaje sobie jasno spraw ę ze 
sw ojej sytuacyi. Z w a ży w s zy  na k ilkakro tn ie  już o trz y ­
m yw ane ka ry , g ro z i jej conajmniej w ięzienie trzech­
letn ie . Pociesza się jednak nadzieją, że będąc dobrze 
poinform ow aną w  stosunkach pew nych osobistości, 
którem i policya interesow ała się silnie, będzie m ogła  
w  ty m  kierunku oddać dyskretne usługi i ty m  spo­
sobem złagodzi swoje położenie i zasłuży sobie na 
wdzięczność w ładz.

Pan C olln  M e g re t zaś w  celi sw ojej oddaje się 
sm utnym  rozm yślaniom , nie osłodzonym żadną na­
dzieją. Po spędzeniu bezsennej nocy na nędznym sien­
n iku w ą tp liw e j czystości, poddano go drobiazgowem u  
egzam inow i. D o p e łn ił go lekarz w ięzienny, m ierząc  
mu centym etrem  nos, czoło, uszy, palce, w szystkie  
p raw ie  członki ciała, uśmiechając się p rzytem  z w y ­
cięsko.

—  A le ż  natu ra ln ie  —  zaw oła ł w  końcu urado­
w an y —  nie mam już najm niejszej w ątp liw ośc i. To  
nasz dobry znajom y, pan Loeąuerel. O to jego opis 
dokładny, zgadzający się przew yborn ie .

Pan C o llin -M eg ret uzyskał ty le  chociaż na roz 
poznaniu sw ojej osoby, iż przeniesiono go natych  
m iast do innej, obszerniejszej celi, znajdującej się na 
górnem  piętrze.

W  tem  samem w ięzieniu  odnajdujem y dawnego  
znajom ego apasza B arykadę, postrach dzielnicy Sw . 
M arcina.

D zień  ten dla niego będzie ró w n ież pam iętnym , 
gdyż dnia tego ma poraź ostatni stanąć przed sę­
dziam i, od k tó rych  o trzym a w y ro k  ostateczny.

B arykada nie łudzi się w cale i jest zupełnie pe­
w n ym  losu, ktęiry go czeka. Z a  w ie le  już zaw in ił 
i wolność jego bezkarna trw a  już zadługo. W y ś lą  
go do kolonii na resztę życia. D la  tego kolosa wpół 
dzikiego, pragnącego ponad w szystko wolności, św ia ­
tła  i przestrzeni, jest to okropna perspektyw a. Cela 
m ała, duszna, ciemna, do k tó re j p ow ie trze  dochodzi 
jedyn ie  przez ru rę  k a n a łu ! Za  cale um eblowanie, 
tw ard e  łóżko, stęchłą słomą zarzucone, bez koca, 
koszula z zgrzebnego płótna, brak obuwia i ty to n iu !

Siedzi te raz  w  celi sw ojej tym czasow ej i zaciska 
pięści z wściekłością, m rucząc jak  zw ie rz  dziki. Oczy  
jego  z pod zmarszczonego czoła rzucają błyskawice. 
W ie , że dziś zasądzonym zostanie, w ięc czeka. D rz w i  
celi o tw o rzy ły  się, dając przejście dozorcom. W e ­
szli ostrożnie, jak  do k la tk i lw a , ktOrego u jarzm ić  
m ają. B arykada w  te j ch w ili leżał na posłaniu, bez 
ruchu, z pod oka spoglądając na swoich opraw ców , 
k tó rz y  m ieli go zaw ieźć do sali sądowej. N a  p ierw szy  
dany rozkaz pow stał posłusznie i potu lny, ja k 'b a ra ­
nek, pozw olił sią zabrać bez oporu. D ozorcy spoglą­
dali na niego z niedowierzaniem , p rzyzw ycza ił ich 
bowiem  do innego obejścia. W y s ze d ł na podwórze  
więzienne i tam  w  to w a rzy s tw ie  k ilku  innych prze­
stępców i k ilk u  dozorców siadł do oczekującej ka ­
re tk i. mającej ich zaw ieźć do gmachu sądowego.

W  drodze zachował się nad podziw  spokojnie. 
U siadł w  kąciku i m ilcząc toczy ł w  około błyszczą- 
cemi oczyma. Lecz k iedy dojeżdżali do miejsca prze­
znaczenia i ka re tk a  za trzym ała  się przed gmachem  
sądowym , zdaw ało się, że B arykada teraz  dopiero  
uzm ysło w ił sobie jasno, co go czeka, g d y  przestąpi 
próg ten. P o w s ta ł nagle i z pięściami w yciągnię- 
tem i przed siebie, skoczył naprzód, rozstrząsając  
g ło w ą  w szystk ich , co sta li na jego  drodze. Z  piersi 
je g o  w y d a rł się o krzyk  zw yc ięsk i:

—  Naprzód p rzy jac ie le ! D o  wolności I Śm ierć  
albo wolność!

Już trzech dozorców potężnem  uderzeniem  pię­
ści p o w alił na ziem ię, pozostający obskoczyli go 
kołem  i zaw iąza ła  się śm iertelna, dzika w alka . N a ­
g le  B arykada w ypadł, jak  ku la  rozpędzona, z zaci­
skającego go koła i w ie lk im i susami, rozdzielając  
po drodze wściekłe uderzenia pięści, w js u n ą ł się na 
ulicę, pędząc przed siebie.

W  te j samej ch w ili z przeciwnej s trony nad­
szedł szef policyi, prow adzący za sobą L u izę  R ieux. 
U jrz a w s z y  uciekającego apasza, nie m yśląc o nie­
bezpieczeństwie, na ja k ie  się naraża, podbiegł ku  
niem u, chcąc m u zabiedz drogę. A pasz pochylił się 

. niżej jeszcze, zebra ł się jak  ty g ry s  do skoku i ru ­
nął na piersi urzędnika. Tenże osunął się na ziemię, 
nie w yd aw szy  n aw et najlżejszego jęku, ty lk o  z ust 
jego potoczył się strum ień k rw i zm ieszanej z pianą. 
D ozorcy rzu c ili się na ra tunek, podnieśli go i szybko  
zanieśli na najbliższą stacyę ra tunkow ą.

B arykada tym czasem , już nie niepokojony przez  
nikogo, sunął jak  s trza ła  ku m iastu i w kró tce  zn i­
knął w  tłum ie  ulicznym .

L u iza  de R ieux , k tó ra  by ła  św iadkiem  całego 
zajścia, stała te raz  pod gmachem sądowym  zm ie­
szana i w ylękn iona, nie w iedząc, co z sobą uczynić. 
W ko ń cu  przekonaw szy się, że n ik t na nią uw ag i 
nie zw raca, skręciła w olno w  boczną ulicę, kieru jąc  
się w  stronę miasta.

Widmo.
L u iza  R ieu x  była  w ięc w o ln ą ! S tało  się to tak  

nagle i niespodziewanie, że nie mogąc sobie zdać 
sp raw y z w łaściw ego stanu rzeczy, d ługą chw ilę  
jak  ogłuszona błądziła po ulicach bez celu i bez 
m yśli.

G dy oprzytom nia ła  cokolw iek, ogarnął ją  w ie lk i 
niepokój. T ak , b y ła  w olną, rozum iała to  teraz, lecz 
jakże u żyje  te j w olności, gdzie pójdzie, aby znow u  
nie popaść w  ręce policyi. W s z a k  ten urzędnik ostrze­
g a ł ją , że czeka ją  te ra z  zam knięcie w  domu po­
p ra w y . A  może to potrw ać całe t r z y  la ta , aż do 
dnia jej pełnoletności. L ęka ła  się rów nież spotkać 
ojca w  te j dzielnicy, gdzie mieściło się m in is terstw o  
wojenne, a to  spotkanie rów n ałoby się także w ię ­
zieniu.

P rzedew szystkiem  należało pom yśleć o jakiem ś, 
choćby tym czasow em  schronieniu, gdzie spokojnie 
i bezpiecznie będzie m ogła obm yśleć cokolw iek. A le  
do tego potrzebow ała pieniędzy. U d a ła  się w ięc naj- 
samprzód do zastaw niczego banku m iłos ierdzia i tam  
w zam ian za k rz y ż y k  z ło ty  pozostaw iony, jedyną pa­
m ią tką  w yniesioną z domu, o trzym ała  dziesięć fra n ­
ków , k tó re  p o zw o liły  je j żyć jako tako przez dni 
k ilka . A le  w kró tce  i to skromne schronienie opuścić 
m usiała i jednego ranka w yszedłszy na ulicę z ro ­
zpaczona i  głodna, postanow iła skorzystać z danego 
jej przez m atkę Franciszkę polecenia i odszukać 
m arkizę de K erm or.

U d a ła  się w ięc na ulicę B eotic i w kró tce stanęła  
przed pałacem. A le  na w idok togo w spaniałego bu­
dynku. otoczonego pięknym  ogrodem , opanowała ją 
taka nieśmiałość, iż  nie m iała  odw agi podnieść ręk i 
do dzw onka, wiszącego p rzy  bramie.

W y b a w iła  ją  z kłopotu sama m arkiza de K erm o r, 
pow racająca ze m szy porannej z poblizkiego kościoła. 
U d erzy ło  ją  przygnębienie i bladość m alująca się na 
tw a rz y  młodej dziew czyny, stojącej pod je j pała­
cem i dom yślając się, że p rzyp ro w ad ziła  ją  tu  nę­
dza lub zm artw ien ie  jak ieś , podeszła do niej z do­
b ro tliw y m  uśmiechem na ustach i zap yta ła  łagodnie:

—  C zy szukasz kogo w  tym  domu, moje dziecko?
—  Pan i m a rk izy  de K e rm o r! —  odparła L u iza , 

w yciągając z to reb k i bilecik dany jej przez m atkę  
Franciszkę.

—  Ten bilecik do mnie jest pisany, jak  w idzę?  —  
rzek ła  m arkiza, biorąc go z jej ręk i. —  To  ja  jestem  
m arkizą do K erm o r, czy masz m i co do pow iedze­
nia, m oje dziecko?

—  Tak  jest, pani m arkizo —  odpow iedziała L u iza , 
czerw ieniąc się ze w zruszenia —  przychodzę z po 
lecenia m atk i Franciszki.

—  Polecenie to w ystarcza  m i zupełnie, choć za  
m ną. m oje dziecko.

Pani de K e rm o r w eszła do ogrodu i bocznemi, 
m ałem i d rzw iam i w p ro w a d ziła  m łodą dziew czynę do 
pałacu.

Znalazłszy  się z nią w  svfroim buduarze, m arkiza, 
jak  zawsze powodowana subtelną delikatnością, nie 
w y p y ty w a ła  L u iz y  o przeszłość je j i rodzinę, lecz 
ty lk o  poinform ow ała się co do rodzaju je j pracy i zdol­
ności.

—  W  tych  dniach odwiedzę m atkę Franciszkę —  
zakończyła rozm ow ę —  i zostaw ię u niej zlecenie 
dla ciebie, m oje dziecko.

M ów iąc to  o tw o rzy ła  szufladę biureczka, szuka­
jąc  w  niem czegoś, lecz w idocznie niezadowolona, 
lekko b rw i m arszcząc, n iec ierp liw ie  przycisnęła g u ­
z ik  dzw onka elektrycznego, znajdującego się opodal.

W s ze d ł służący, czekając na rozkazy.
—  Poproś tu  pana D e lru e  —  rzek ła  m arkiza.
L u iza  na d źw ięk  tego nazw iska doznała silnego

w strząśnienia. To przecież było nazw isko, k tó re  s ły ­
szała w ym ów ione ow ej pam iętnej nocy na zabawie

m askow ej, te j nocy k iedy ją  i Janinę le Brenn zaa­
resztowano i odwieziono na posterunek policyi 1 C zyżby  
to m ogło być m ożliw e, żeby ten człow iek znajdow ał 
się w  pałacu i b y ł znanym  m arkiz ie  de K erm o r?

W  te j ch w ili d rzw i się o tw o rz y ły  i do buduaru  
w szedł A n d rze j D e lru e . L u iza  poznała go i in s ty n ­
ktow nie  odw róciła się tw a rzą  do okna.

—  P an i m arkiza pragnie ze mną m ów ić ? —  za­
p y ta ł grzecznie.

—  T ak , panie D e lru e . K asa m oja jest próżna.
—  M am  przy sobie tysiąc fran kó w  —  odpo­

w iedzia ł D e lru e  —  C zy ta  suma będzię w ystarcza­
jącą dla pani m ark izy?

—  Zupełnie w ystarczającą. D zięku ję  panu.
Pani de K erm o r w zię ła  podane sobie banknoty

i raz jeszcze o tw iera jąc  szufladę b iurka, z k tó re j do­
b y ła  dość dużą sakiewkę, rzek ła  drżącym  cokolw iek  
głosem :

—  Niech pan to zabierze, panie D e lru e . Proszę  
zw rócić te  pieniądze w iadom ej panu osobie, jak  ty lk o  
ją pan zobaczy.

—  Zdaje m i się, że to dziś jeszcze nastąpi, pani 
m arkizo.

—  To  bardzo dobrze. Raz jeszcze dziękuję panu  
za tę  przysługę, panie D elrue.

A ndrze j skłonił się głęboko i w yszedł pod w ra ­
żeniem jakiegoś nieprzyjem nego uczucia. W id o k  ko­
b ie ty , siedzącej p rzy  oknie w  buduarze m ark izy , obu­
dził w  nim  niepokój i zmieszanie.

—  Zaczynam  się by le  czem denerw ow ać —  sta­
ra ł się uspokoić —  M uszę koniecznie zm ienić try b  
życia i wyjechać. N ie  mogę przecież ta k  żyć dalej 
w  ciągłej trw o d ze  i gorączce. Zdaje  m i się, że znowu  
zobaczyłem L u iz ę ! D ziec iństw o dopraw dy 1 L u iza  je s t  
w  w ięzien iu  i  nie prędko z niego wypuszczoną zo­
stanie. A  może ojciec postarał się o je j  uw olnienie?  
Jeżeli to  ona, to  co znaczyć może je j obecność w  pa­
łacu? C zy znow u now e jakie  nieszczęście w is i na- 
demną?

Siln ie  zdenerw ow any i zaniepokojony, D elrue  
zam knął się w  w  swoim  gabinecie i zabra ł się do 
roboty.

Tym czasem  m arkiza po w yjśc iu  sekretarza odłą­
czyła  jeden banknot od całej paczki i uśmiechając 
się życz liw ie , podała go młodej dziew czynie. L u iza  
z rumieńcem na tw a rz y  p rzy ję ła  go niezgrabnie, 
nie w iedząc, jak  ma dziękować m arkiz ie  za okazaną 
jej względność.

N a  razie  w y s ta rc zy  ci to —  rzek ła  pani de K e r ­
m or —  a za t r z y  dni pam iętaj mnie znow u odw ie­
dzić, m oje dziecko. L u iza  siln ie zm ieszana zdobyła  
się w końcu na k ilk a  słów  podziękow ania, jednakże  
na zaproszenie m a rk izy  nie odpowiedziała tw ierdząco. 
C zuła dobrze, że do tego domu, w  k tó rym  znajduje  
się A n d rze j D e lru e , pow rócić nie może. B y ł jeszcze 
i in n y  powód. Pani de K erm o r uda się z pewnością 
do m atk i F ranciszk i, aby zasięgnąć bliższych o niej 
in form acyi i tam  dowie się, że je j protegow ana ucie­
k ła  z pod opieki po licy i dzięki ty lk o  przyp adkow i. 
G dyby nie napaść apasza na urzędnika, k tó ry  ją 
prow adził, znajdow ałaby się obecnie jeszcze w  w ię ­
zieniu.

A b y  zrozum ieć straszną nienawiść,- ja k a  szar­
pnęła L u izą  na w id o k  A ndrzeja  D e lru e , trzebaby  
p iveżyć z nią te  w szystk ie  cierpienia i upokorzenia, 
któ re  ją  dotknęły od dnia zerw an ia  z nim . Teraz  
czuła, że już dłużej nad sobą zapanować nie potrafi. 
B yło  to  ponad jej s iły . W s zy s c y  zw ró c ili się p rze­
ciw  niej. I  społeczeństwo całe, k tó re  kara ło  ją do­
tk liw ie  za chw ilę  słabości i nieświadomości.

N ie  w iedzia ła  te raz , w  k tó rą  zw rócić się stronę. 
B y ła  pozostawioną samej sobie, bez rad y  życzliw e j 
i w yro zu m ia łe j, bez opieki. T y lk o  jedna śm ierć m o­
g ła  ją w yb a w ić  z tego zaczarowanego kola nieszczęść 
i  sm utku. T a k , ale je że li ona zginąć musi, to i ta m ­
ten żyć nie pow in ien! Ten, k tó ry  ją  doprow adził 
do te j ostateczności. W ie d z ia ła  już te raz , gdzie go 
szukać.

R az jeszcze z głęboką nienawiścią w  ro ziskrzo ­
nych oczach spojrzała na dom, k tó ry  u k ry w a ł A n ­
drzeja  D e lru e  i odeszła pow oli w  stronę u licy  t z w . : 
Horacego. Z a trzy m a ła  się przed m agazynem  broni. 
N a  w y s ta w ie  leża ły  rzędem  ułożone różne rodzaje  
now ych, świecących re w o lw e ró w . W e s z ła  do sklepu 
i spokojnie, tłum aczą'*, że broń ta  może jej być po­
mocną w  odludnej w s i, w  k tó re j m ieszka —  w y ­
brała n ie w ie lk i re w o lw e r o sześciu strzałach. A le  
k iedy znow u znalazła  się na u licy  i usiadłszy na 
ław ce obm yślała plan działania, gorączkow e podnie­
cenie i pragnienie zem sty odbiegało ją  stopniowo.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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I  w alk wa F ran cy i: Zasieki i francuskie rowy strzeleckie w Souchez.

> * '\‘K \ \̂ Y\V <y j*sr t" v u
Z w alk we F ran cy i: Panorama fotograficzna pola walki w Soncbez.
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M am y w ięc już w  K ra k o w ie  k a r ty  chlebowe. 
Publiczność nasza przy ję ła  je z o tw artem  sercem, 
n a w e t poważne polityczne dzienniki pośw ięciły je j 
sążniste a rty k u ły , n ik t też chyba się nie zd ziw i, ani 
tem  bardziej zgniew a, że i pow ażny kro n ikarz , tak  
poważnego organu, jakim  b y ły , są i będą zawsze 
„Now ości illu s tro w a n e “ , poświęci jej także słów  
k ilka .

N a  dzień 14 go listopada, to jest na niedzielę, 
kiedy to każdy szanujący trad ycye  obyw ate l K r a ­
kow a musi pójść na flaczki i bombkę, zapowiedziano  
p ierw szy  jej debiut, nic też dziw nego, że już w  so­
botę rozm aite jednostki obojga rodzaju  zaczęły się 
na g w a łt  prow idow ać w  zapasy chleba, jak  gdyby  
K ra k o w o w i g roziło  oblężenie. O pow iadają, że jakiś  
jegomość, podobno tra m w a ja rz , ta k  sobie ka rtę  chle­
bow ą w z ią ł do serca, iż kup ił coś około czterdzie­
stu  bochenków chleba, by było później co „w ziąć do 
żo łądkau.

Po domach odbyw ały się wojenne narady. B ra ł 
w  nich udział cały sztab generalny pod przew o­
dnictw em  gospodarza (jako fachow i doradcy fungo 
w a li stróż i stróżka). Radzono także w  poszczegól­
nych odcinkach m ieszkaniowych.

R e zu lta t tych  narad b y ł ta k i, że gospodarz w y ­
la ł moc żółci, narzekając, ja k  on to musi cierpieć 
za sw ych żarło kó w  lo kato ró w  i gonić po różnych  
biurach, aby się w ystarać  dla nich o k a rty . Bez 
nich pom arliby  z głodu, a to w cale n ieprzyjem nie  
mieć nieboszczyka pod sw ym  dachem.

Z  drugiej s trony znów  insty tucyę k a r t chlebo­
w ych , k tó re  m ają być odnawiane co tydzień , uznał 
każdy kam ienicznik za bardzo praktyczną, będzie 
m iał bow iem  cztery  ra zy  w  miesiącu piękną sposo­
bność do przypom nienia za tw ard zia łym  lokatorom , 
że czynsz zalega.

Poszczególne p arty e , o trzym aw szy  pierw szą, żó ł­
tego koloru k a rtę  chlebową z rąk  w łaściciela domu, 
przedew szystkiem  oglądnęły ją z należytem  nabo­
żeństw em , poczem tu  i ów dzie doszło się do w n io ­
sku, że skoro m ag is tra t w y d a ł te  k a r ty , powinien  
też i za chleb płacić.

—  J u tro  rano —  m ów iła  pew na n iew iasta  —  
pójdzie K asia  do piekarza po chleb i da mu kartkę , 
ale bez p ie n ię d zy ! Chyba, gdyby się upom niał, to  
trzeb a zapłacić...

O pow iadają także, że jakaś staruszka, k tó ra  na­
tu ra ln ie  o kartach chlebowych dotąd nie słyszała, 
o trzym aw szy  jeden egzem plarz z rąk  gospodarza 
z odpowiedniem  jasnem pouczeniem, pewną była, że 
wobec braku m ąki k a rta  ta  ma zastąpić chleb i za­
raz na śniadanie zjadła dw a odcinki, tw ierdząc, że 
smakiem w cale chleba nie przypom inają . G dy potem  
odw iedziła  ją  jedna z p rzy jac ió łek , k tó re j rzecz całą 
opowiedziała, było  w ie le  płaczu i lam entu, a służąca 
M agdusia m usiała co żyw o  pędzić do aptek i po ole­
jek  ry c y n o w y , wiadom o zaś, ja k  te raz  oń trudno.

E x re k a r ty  chlebowej wspom nieć muszę także  
i  o ogłoszeniu, jakie  w yczyta łem  dziś w łaśnie w  je ­
dnem z pism krakow skich :

„M łodzieniec z dobrego domu, urzędnik pań­
s tw o w y  w  dziesiątej randze, posiadający całą jeszcze 
k a rtę  chlebową, poszukuje w  celach m atrym o n ia l­
nych znajomości bezdzietnej panny lub w d o w y, 
w  w ieku do ła t  trzyd zie s tu , k tó rab y  rów nież m iała  
k a rtę  chlebową. Rzecz tra k tu je  się seryo. W ia d o ­
mość pod „P ik u ś “ do A d m in is tra c y iu.

W  niedzielę, dnia 14. listopada, w ięc akurat 
w  on dzień, k iedy k a rta  chlebowa rozpoczęła swe 
urzędow anie i k ro n ikarz , zao p atrzyw szy  się w  nią  
na w sze lk i w ypadek, w y b ra ł się. do m iasta, by zba­
dać, ja k  też p rzy jm ą  ją  K rakow ian ie .

Już w  tra m w a ju , g dy konduktorka zrob iła  do 
m nie perskie oko i zap y ta ła :

—  M a pan kartę?
—  N a tu ra ln ie ! —  odparłem , a m ając g łow ę na­

b itą  k a rtą  chlebową, onę też  z p o rtfe lu  w yciągną­
łem  i w ed łu g  polecenia okazałem.

—  A le  ja  pytam  o tra m w a jo w ą ! —  rzek ła  z u- 
śmiechem.

—  To trzeb a było ta k  m ó w ić ! M am  i ją  ta k ż e !
Pokazałem  naturaln ie  i schowałem do portfe lu ,

k tó ry  w szelakiem i leg itym acyam i jest ta k  w ypchany, 
że omal nie pęknie. T rzeba bowiem nosić p rzy  sobie 
pozw olenie na s ta ły  pob yt w  tw ie rd z y  na w ypadek  
ew akuacyi, pap iery  urzędow e na dowód, że się 
uczyniło  ze dość powinności w o jskow ej, św iadectwo  
szczepienia ospy (jedyne w  m ym  zbiorze św iadectw  
z w yn ik iem  dodatnim ...), leg itym acyę tra m w a jo w ą , 
k a rtę  chlebową i t . d.

Po drodze w stąpiłem  do kościoła i tra fiłem  w ła ­

śnie przed d rzw iam i na wojenną naradę dziadków  
i babek, a jako iż  jestem  c iekaw y, zacząłem nad­
słuchiwać i przekonałem  się, że na porządku dzien­
nym  jes t także k a rta  chlebowa.

—  Jak też pan M ateusz zapatru je  się na to  ? —  
m ó w iła  jedna z przedstaw icielek płci nadobnej, za­
ży w a jąc  tabakę. —  W  sobotę pójdziem y po prośbie 
po sklepach, a tam  dają z w y k le  po kromeczce chle­
ba .. C zy trzeba oddać k a rtkę  ?

—  A lboż ja  w iem , m oja pani kochana —  odparł 
zagadnięty. —  Trzeba pójść do m ag is tra tu  i spytać  
się o to . Ja zbieram  co tyd zień  ze sześćdziesiąt k ro ­
m ek, to  k a rtek  nie w ys ta rc zy ... A  możeby ta k  nasz 
syn d ykat ogłosił, że wobec tego uprasza się o datki 
w  gotów ce, nie w  naturaliach ...

—  N iech pan M ateusz, jako w y d z ia ło w y , posta­
w i ta k i wniosek na posiedzeniu J

— : D obrze, m oja p a n i! Jeżeli ino nie zapomnę, 
bo to człekow i na s tiro ś ć  już pamięć nie dopisuje...

—  To  nie s tarość! Starość nie w in n a ! I  ja 
stara, a pam iętam  w szystko , co się działo przed  
la ty ...  T rzeb a było nie pić ty le  blaszek...

—  Co m i tu  pani będzie w y jeżd ża ła  z blaszka­
m i!  W id z ic ie  ją ! . . .  A  czy ja  pani w ypom inam , d la­
czego pani te raz  nogam i ledw o w łóczy ? !... N au k i mi 
będzie daw ać...

W id zą c , że sytuacya się zaostrza, cofnąłem się 
dyskretn ie.

Gdym  w yszed ł z kościoła, spotykam  znajomego 
pomocnika handlowego. Pędzi, ja k b y  go kto  gonił.

—  A  skąd to ?  —  pytam  ciekawie.
—  Od s z lifie rza ! D aw a liśm y  nożyczki do ostrze­

n ia ! M ój pryncypat odcinał niem i dotąd kupony od 
obligacyi i s tęp iły  się, teraz będziem y niem i ciąć 
k a r ty  chlebowe...

W e d le ‘zw ycza ju  k ieru ję  się „pod O brazu i zaraz  
na w stępie spotykam  m ałego Józia z nożyczkam i 
w  ręku.

—  A  na cóż tobie nożyczki?
—  Obcinam gośc iom !
—  Co tak ieg o?
—  K a r ty  chlebow e!...
W ódeczka, kaw ałek  w iejskie j kiełbasy z Chle­

bem —  to z w y k ła  in trodukcya.
—  A le  poproszę o k a r tę !  —  m ów i pan Jan 

i dzw oni nożyczkam i.
U czyniłem , jak  m i polecił, p ie rw szy  odcinek z mej 

k a rtk i, dotąd jeszcze nienaruszonej, pow ędrow ał do 
puszki.

W  te j c h w ili p rzys tąp ił do m nie jeden ze zna­
jom ych  i, patrząc  na m nie b łagalnym  w zrokiem , 
m ó w i:

—  D obrodzie ju i łaskaw co! U ra tu j mnie od 
głodow ej śm ierci! Zapom niałem  w  domu kartę  chle­
bową, nie chcą m i dać ani k a w a łk a ! Ju tro  oddam  
z p od ziękow an iem !

„Łaknącego n akarm iću, m ów i Pism o św ., wobec 
tego pożyczyłem  owem u panu kaw ałek  k a r tk i, za­
k lina jąc  przecież na w szystk ie  św iętości, by o tem  
nikom u nie m ó w ił, przep isy bowiem  w yraźn ie  po­
w iadają, że k a rta  chlebowa je s t nieprzenośną, a kto  
inaczej postępuje, naraża się na grubą odpowie­
dzialność.

P rzy s ią g ł, że pary  z ust nie puści i zdaje mi 
się, że chyba obietnicy d o trzym ał, gdyż dotąd jeszcze 
nie siedzę w  kozie, co byłoby mnie w  danym  w y ­
padku z pewnością spotkało.

N a za ju trz , to  jest w  poniedziałek rano, gdy  
jeszcze, pogrążony w e śnie, m arzy łem , naturaln ie  
także o karcie chlebowej, zapukał do drzw i ekspres 
i w ręczy ł mi lis t od owego znajom ego. N a  koper­
cie, podkreślony czerw onym  o łów kiem , w id n ia ł na­
pis: „W a rto ś c io w a  rzecz, w e w n ą trz  k a rta  chle- 
b o w au...

Czy tak  samo było i w  kaw iarn iach , dziś nie 
mogę jeszcze powiedzieć, na zbadanie te j kw e s ty i 
postanow iłem  poświęcić p rzyszłą  niedzielę, o ile  na­
tu ra ln ie  W e ro n is ia  nie będzie m iała nic przeciw  
tem u. Ż y je m y  teraz  jednak na bardzo dobrej stopie, 
obiecałem jej bowiem , iż o trzym a za mą pro tekcyą  
dw ie k a r ty  chlebowe co tyd zień , jako osoba o w ię ­
kszej, n iż przeciętna, objętości i nie w ątp ię , iż  s tara­
n ia m oje uw ieńczy pom yślny skutek.

G orzej jednak będzie, je że li w pro w adzą u  nas 
na w zó r k a rt chlebowych i inne, na p rzyk ład  (od 
czego jednak chroń nas P a n ie !...) p iw ne... W e  W ie ­
dniu, ja k  m nie zapewniano, ograniczono ju ż  kon- 
sumcyę p iw a , w olno je  sprzedawać ty lk o  do godziny  
siódmej w ieczór. K to  ma dłuższe pragnienie, musi 
się obejść smakiem.

Od czegóż jednak w y n a la zk i? ... P rzem yśln y  W ie ­
deńczyk znalazł i na to  sposób. Idąc  w ieczór do 
kna jp y , zabiera ze sobą cały swój ż y w y  in w en ta rz , 
w ięc: teściowę, żonę, córki i t .  d. i gd y  zb liża  się 
ow a p iw n a hora canonica, to  je s t siódma w ieczór, 
każe przed każdym  z członków  ro dziny postawić

bombę p iw a, aby potem  w  spokoju spuścić je po­
w o li w  sw ą brzuszną otchłań.

I  ja  próbow ałbym  w  danym  razie  tego samego 
sposobu, boję się przecież, czyby się to  udało. Je­
steśm y pod każdym  w zględm  dobranem zupełnie 
m ałżeństw em , W e ro n is ia  lub i też p iw ko , robiłaby  
m i w ięc brudną konkurencyę, a to nie je s t w cale  
rzeczą p rz y je m n ą !

Pociesza mnie jednak m yśl, że do te j ostate­
czności u nas może nie p rzy jd z ie . N im  p iw k a  b ra ­
knie, skończy się w o jna, w ięc i k a r ty  „p iw n e u ani 
też inne tego rodzaju  ograniczenia, k tó re  ty lk o  
szkodzą p rzem ysło w i k ra jo w em u , nie będą już po­
trzebne.

W ódeczność natom iast podrożeje znow u, zapro­
wadzono bow iem  od niej n o w y podatek, po czte r­
dzieści ha lerzy  od litra . S zynkarze skorzysta ją  na 
tem , podnosząc cenę na każdym  kie liszku  i w  ten  
sposób będą m ieć jeszcze po k ilk a  koron zysku na 
litrze .

A  oni w  tem  są m is trz a m i! N arzeka  z nich k a ­
żdy, że źle mu się w iedzie , ale żaden jeszcze nie 
porzucił dobrow olnie ta k  popłatnego fachu, jakim  
jest szyąkarstw o . O t, znam  jednego z nich, k tó ry  
jest ta k  pobożnym, iż codzień chodzi do kościoła 
i m odli się tam  gorąco, n aw et o upam iętanie się 
p ijakó w , ale to mu w cale nie przeszkadza, iż w  sw ym  
sklepie sprzedaje całe oceany wódeczności. G dyby  
ten sp iry tus , k tó ry  sprzedaje się w  jego handlu, 
w lano do jednego rezerw o aru , m óg łby w  nim  b ar­
dzo w ygodnie m anew row ać n a w e t najpotężniejszy  
dreadnought.

R az in terpelow ałem  go o to , odparł, że w ódkę  
w p ra w d zie  sprzedaje, ale równocześnie prosi Pana  
Boga, by  przebaczył o b rzyd liw ym  pijakom .

Koniec końców m usi każdy przecież przyznać, że 
zaprow adzenie k a r t  chlebowych było, zw łaszcza u nas, 
bardzo wskazane, w  ten  bow iem  sposób zapobiegnie 
się m arnow aniu chleba i m ąki i oduczy ludność od 
robienia n iepotrzebnych zapasów, k tó re  ty lk o  się 
psują. O dtąd każdy może nabyw ać tych  a rty k u łó w  
ty lk o  ty le , ile  ich rzeczyw iście do norm alnego u ży tku  
potrzebuje.

Jęczą w p ra w d zie  piekarze, ale to  trudno!

Glosy publiczne.
XII. W ystawa Gwiazdkowa. Filia Ligi Pomocy przemy­

słowej w Krakowie, urządza w roku bieżącym dwunastą Wy­
stawę Gwiazdkową.

Wielkie zainteresowanie obcych i swoich naszą stałą Wy­
stawą, dającą obraz wytwórstwa rodzimego, jak też frekwen- 
cya i obroty handlowe lat poprzednich dają pełną rękojmię, 
iż tegoroczna Wystawa Gwiazdkowa uda się doskonale, tem 
więcej, że w społeczeństwie tkwi zrozumienie konieczności 
ekonomicznego odrodzenia kraju tak strasznie wojną zniszczo­
nego. Zwracamy się przeto do wszystkich przemysłowców, 
którzy produkują stosowne na uoominki świąteczne przedmioty, 
by najrychlej zgłaszali swój udział w Wystawie pod adresem 
Filii Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie, ulica Straszew­
skiego L 28.

Biuro sprzedaży C. K. LOTERYI KLASOWEJ
B R A C I  S A F IE R  w  K R A K O W IE  

p o d a je  u p r z e jm ie  do w ia d o m o ś c i, że  b iu ro  to  
zostało przeniesione na pl. Dominikański L. 1.

Losy do I. klasy są ju ż  do n a b y c ia .  
G ł ó w n e  w y g r a n e  p o : K  3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 ,
1 0 0 .0 0 0 , 8 0 .0 0 0 , 7 0 .0 0 0 , 6 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0  i t . d.

Premia 700.000 koron.
Cena 1/1 =  K  40, l/2 =  2o, =  %  —  b. Z a ­
m ówienia z p ro w in cy i w ykonu je  się jak  n a jrych le j.

Oszczędzajcie mydło!
niepokoić naszych kobiet, albow iem  je s t p rzy  użyciu  
Schichta e x tra k tu  do prania P o c h w a ł a  g o s p o ­
d y ń  dana możność, że nie potrzebując troszczyć się 
o to , iż  bielizna sama lub w yg ląd  jej ucierpią, na 
m ydle sporo zaoszczędzą. N iezaw o dny ten proszek 
m ydlany pomaga p rzy  praniu  zaoszczędzać nie ty lk o  
m ydło, pracę i czas, ale także i pieniądze. Nabyć  
go można wszędzie.
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Zagadki do nagrody.
Zadania do p n e s ta w le n ls .

Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.
Z podanyeh liter ułożyć zrane polskie przysłowie:

Paw goni konie, prać utopić, ćma, żuk.

Łamigłówka lite rack a .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Znaleźć tytuły oper niżej wymienionych kompozytorów. Po­
czątkowe ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą ty tił  
jednej z polskich oper.

Goldmark?
Czajkowski ?
Bellini?
W agner?
Verdi?
Poniatowski?
Wagner?
Giordan?
Charpentier?
W agner?
Verdi?
Auber?
Verdi?
Verdi ?
Mayerbeer ?

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Gipiura, Jan, kit, kot, łoś, osie, piec, pot, rydze, tum

Ssarada.
Ułożył St. Ekier, Kraków.

Drnga-pierwsza związek,
Druga-druga imią,
Całość w czwartym pnłku 
Legionów słynie 
Draga z  trzecią zgłoską 
Jest znów częścią twarzy;
Gdy się Moskal zetknie 
Z całością — się sparzy.

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Doktor Roch doje zaś żółć i z palta.

Łamigłówka.
Ułożył St Ekier, Kraków

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą smutny moment z ubie­
głego tygodnia.

K - y  
1 - s

pas —cza 
gen -  rał 
gro - owy

i s 
1 -  s
0 - y
1 a 
h k
0 a

e - y
a - 1
1 - n 
1 n 

e o 
k —t

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
A gdzie znów widzi pani oko paki? Piać!

Równanie.
Ułożył R. Królicki, Krościenko n. D.

Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć tyle zgłosek, 
ile ich wskazuje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabę, a otrzymamy w pierwszem równaniu pseudonim pol­
skiej powieściopisarki, w drugiem tytnł jej utworu.

" + " + - = x 
• i ^  1 ^  3

d - L. I 4. I 4 . *
2 3 8 8 V

Znaczenie wyrazów: a) Imię żeńskie, b) Rzeka w Europie, 
c) Miasto we Włoszech, d) Postać z mitologii greckiej, e) 
Okres czasu, f) Bóg grecki g) Hiszpańska owca.

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanyeh liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Hop żydz’e! Chart jego Zoz pędzi! Czy mija modrzew?

Zadanie do p rzestaw ien ia .
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter u’ożyć znane polskie przysłowie:
Iż córka czesze w stepie szaty. Liszt, pająk.

Bilety wizytowe.
Ułożył R. K., Krościenko n. D.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób.

W I T A L I S  Ł E U C H O L E C .

O T O N  P A L G O R .

A K Ł O B O N I R S K I .

N I K O D E M  I. R Y Z I T .

A. O T U L S K I .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Juliusza Oermana: Gwia­
źdz is ta  noc. Powieść.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 45.
P rz e k ła d a n k a :

B r z a s z c z 0 t
0 P a t r z n 0 ś ć
L u P e r k a 1 i a
E k s h u m a c y a
S z a m e r u n e k
Ł 0 w c z a r n i a
A u s k u 1 t a D t
W a c h m i s t r z
R y n s z t n n a k
0 £ r 0 d z e n i e
J a s z c z u r k a
A u d y t 0 r y n ni

R ów nania:
Bartnik -)- kielich -\- Rawicz =  B ertk lew lcz.
Bronisława -j- berberys - f  serpentyna -j- gorczyca =  Słaba

serca .

Okienko: A l k  i e r z
1 n a
k t d
i n t  r  y g a
e y t
r g e
z a d a t e k

Zsdanie dn p rze s taw ien ia ' I kura śmielsza na swoich 
śmieciach.

Logogryf A
a l t  

r a c y a 
b a c h m a t  
L u  t e c y a

b e m o l  
1 1 s

a
w i r  

s z a f a  
g r u s z k a  
e k s t  a z a

K a r o l  
t o n  

1
k o t  

l e g a t  
K a i  i n k a  

t e r  r a k  o t  -a

G rzeblenlów ka:

Zadania do p rzes taw ien ia : Pańskie i cygańskie nie prze­
padnie

B ilety w izy tow e: Magik Laborant. Elektrotechnik. Dy­
rektor banku. Instalator.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : D. Sedyńska Kraków, 
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Charzewski Kraków, S. Wyso- 
czański Poznań, M. Planecka Kraków, Z. Sperling Wiedeń, 
M. Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno, H. Bukowska 
Winnica, R. Topolnicki Wiedeń, B. Osadziński Krosno, D. Ber­
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor. Ostrawa, T. Nikiel Kraków, 
F. Horak Oświęcim. S. Medyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stępień Bud peszt, S. Galiński Praga, K. Rei- 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J. Zachara Mielec, K. 
Wyka Biała, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra­
ków, R. Obraczay Morawska Ostrawa, J. Lipski jKraków, A. Gra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski Wiedeń, J. Górka Kraków,
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar­
nawa, H. Kozicka Tarnawa, S. Wilczyński Kraków, S. Mróz 
Wiedeń, S. Wiewiórowski Poznań, B. Antosz Wiedeń, K. 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Praga, A. Siatka Kraków, M. Kowalska Kraków, J. Wy- 
soczański Jasło, R. Wolań«ki Wiedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, H. Trojacka Wiedeń, A Waga Kraków, K. Langer Berno.
S. Wolańska Przemyśl, J. Wojciechowski Rzeszów, M. Zielińska 
we Lwowie, S. Milski Tarnów, H. Królicki Nowy Sącz, R. 
Królicki Krościenko n. D , Z Szymanek Nowy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymała U. Z ie liń sk i, Lwów. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na ko3zta poleconej przesyłki.H 0 p 1 i c i

e y r n
k t e d
1 y n .V
a a a e

Schichta*Pranie — Wojenne* Pranie
najtańszy, najochronnie.jszy i najskuteczniejszy sposób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania MPochwała gospodyń** przez parę godzin albo 
przez całą noc. Pierz potem iak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła Schichta, 

z marką „Jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać. 
Zaoszczędza prace, czas, p ie n ią d ze  i mydło.

O m i n o l  jest najlepszym środkiem dla mycia rąk i szorowania w kuchni i w domu.
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■ ■ ■ NAFTA i ■ ■ ■OLEJE MINERALNE
do Galicyi i Królestwa Polskiego
oraz artyk u ły  tech n iczn e i e lek tro ­
tech n iczn e d la  w szelk ich  ga łęz i 

przem ysłu  p o leca

IGNACY FENDLER
Krakdw, ul. Straszeiskiego 2, pirtiF.

Żądajcie darmo
i opłaconego katalogu główne­

g o  Jl 4000
°tdbki' 

* wiel­
kiego wyboru użytecznych 

artykułów na podarki.
C. k. nadworny dostawca
H A N N S  K O N R A D  
dom wysyłkowy w Briix, 

Nr. 1287. (Czechy).
I a. Soliuger brzytwa koron 
T70, 2 20, 31—. Maszynki do 
golenia kor. 1'20, 2 '—, 2'50. 
I a. Rączki do brzytew 28 ha­
lerzy za sztukę, za tuzin ko­
ron 3-—. Maszynka do wło­
sów koron 4'80. Garnitur do 
golenia z wszystkimi przy- 

borami koron 5 '—. 
Wysyłka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona 

lub zwrot pieniędzy.

Palona kawa
najlepsze mieszanki.
Superior, mieszanka 1 kg. 4'70 K 
San Jago „ X „ 4 80 „Najlep. perl. „ ! „ 4'80 „
Caracas „ 1 „ 5'— „
(Juatemala „ 1 „ 5'— „
Portorieo „ 1 „ 5p— „Jawa „ 1 „ 5 05 „Jamsica „ 1 „ 505 „
Honduras „ 1 „ 510 „
Mocca „ 1 „ 5'10 „
Cejlon „ 1 „ 5\30 „
Kawa surowa, herbata i ka­
kao na, wszystkie ceny. Żą­
dajcie specyalne oferty ! W y­
syłam 43/4 kg. w paczkach 
pocztą lub koleją, opłacone 
za pobraniem pocztowem. 
Sprawność mojej palarni ka­
wy wynosi dziennie 5000 kg. 
Centralny amerykański im­
port kawy M .  K n e l l e r ,  
Wiedeń V. Ziegelofengasse 
23. I. Telefon Int. 55103, 

Rok założenia 1889.

B a r d z o  p i ę k n e  p o d a r k i !  H eskie garn itu ry
w eleg., kolor., 
zamykającej 

się kasetce za­wierającej :
1 doskonale i- 
dący zegarek- 
Anker, modny 
łańcuszek do 

zegarka, zloty pierścionek z 
kamień., para spinek do man- 
szetów, szpil ■ a do krawatu.

Gwarancya na 3 lata. Cena kompletu K  lO . (Damski garnitur 
z zegarkie r, diugim łańcuszkiem, kolczyki, pierścionek i broszka 

kor. 12). Wysyłka za zaliczką przez fabrykę zegarków 
J a k ó b  Konin', W iecleń  I I I  Z , L ó w e n g a s se  N r . 3 7  A.

F ellera  d obroczynnie d zia ła jący  k ojący  
ból fluid z e se n c y i roślin  z m arką

„ELSA'FLUID"
dla odflegmiających 

p rze p łu k iw a ń  g ard ła .
12 flaszek  franko 6 koron, aptekarz E. V. 
F eller, Stubica, pl. E lsy  Nr. 127 (Kroacya). 

Przeszło 100-000 listów dziękczynnych.

Rok załóż. 
1880.

WYROBY KRAJOWE

D. Beze Rok załóż. 
1880.

Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . :
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu­
skiej i fantazyjnej.

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

Lalki
Krakowianki. 

Laski 1 toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro-

>'
KINO-WANDA I

przy ulicy św  Gertrudy L. 5.

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

I
~  I  

I  
I  
Ii
i
i

i

1 '* ™ '^ ^ * '*  Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
/  w l a n y  wyrób tnm iei = K raków , P la c  S zczep ań sk i L. f  (dom w łasny) T elefon  Nr. 901.

Potrzebny

drukarz-maszynista
do

Nowości lllustrowanych**.

Z n an e

ZiAłki z Gir Harcu
Cena K  l -—  i K  2 •—

poleca

Czternasta apteka
M ra  W. Radwańskiego 
w Krakowie, ul. Lubicz  

(obok dw orca kolei). 
W y s y łk a  p o c z t ą  od­

w ro tn ie .

C.SZCZURK9WSKI
Kraków, Grodzka 2

poleca:

Zabawki, Gry towarzyskie, Lalki!

i mooii:
Favorit 90 hal.
Elitę 2 K 40 hal.
Mode fiir Alle 1 K 3 0  hal.

w y s y ła  za  z a lic z k ą  lu b  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ś c i Księgar nia 
O. E. Friedleina, Kraków-Now. 

Rynek 17.
P r z y jm u je  się ró w n ie ż  p r e n u m e r a tę  

n a  w s z y s tk ie  p is m a  z m o d a m i.

plącę każdemu, jeżeli
— nagniotki —
brodawki, skórę zrogowaciałąnie usunie w trzech dniach z ko­
rzeniami bez bólu Ria-Balsam. Cena 1 słoika z listem gwaran­
cyjnym K 1*—, 3 słoiki K 2-50, 

6 słoików K. 4‘50. 
Kemeny, Koszyce (Kassa), I. fach 

pocztowy 12—93, Węgry.

Dwa aparaty  
fotograficzne

(Kodak)
ręczne w form. 6x9

(Brownie Camera Nr. 2)

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi 
„N ow ości IIlustrowanych".

Wojenna, skórzana 
branzoletka z ze­

garkiem K 6 50

w niklowej scimwce z do­
brym werkiem Nr 429712. 
W stalowej schowce K 8'—, Nr 4301 112 w niklowej lub 
stalowej schowce z kólecz sami po bokach i rzemykiem 
K 7-50. Nr 43021:2 z ra­dium świecącą tarczą i wska­
zówkami według załączone­
go wzoru K 9-50, na każdy, 
zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya! Bez ryzyka! -.amiana dozwol. lub zwrot 

pieniędzy.
I-sza fabryka zegarków
Hanns Konrad

c. i k. radw. dost. w Briix 
Nr 1290 (Czechy) 

Gliwnjr katalog darmo i oniatnie

Rok założenia 1900

Po drodze do Zakopanego
lub wracając, najlepiej zaopatrzeć się można 
w  w szelkie U b iO W  I f l^ S k ie  doborowej 

=  jakości, gotowe lub na miarę 1

W  Z W I Ą Z K U  KATOL K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

W lU cici.li i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińikiego. Odpow. redaktor.: H. Lipińika, K litie własnego zakładu, Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawia Madejskiego.


